
Sref mlsf! 
dyplomatycznej NRD 

u Prezydenta RP
WARSZAWA. PAP. — Pre­

zydent Rzeczypospolitej Pol­
skiej Bolesław Bierut przyjął 
dnia 16 bm. na audiencji szefa 
misji dyplomatycznej Niemiec 
kiej Republiki Demokratycz­
nej przy Rządzie R. P. panią 
ambasador Annę Kudermann, 
która złożyła Prezydentowi RP 
odręczne pismo prezydenta 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej Wilhelma Piecka.

Następnie pani ambasador 
Kundermann została przyjęta 
przez Prezydenta RP na au­
diencji prywatnej, przy której 
obecny był minister spraw 
zagranicznych dr. Stanisław 
Skrzeszewski.

DAMY OJCZYŹNIE WIECEI CHLEBA!
Szybko i surawnle zbierimy glony I wykonajmy omlety!

Nowy wspaniały sukces 
gospodarki radzieckiej 
5-letni plan odbudowy i rozwoju gospodarki RFSRR został pomyślnie wykonany

Uruchomienie 
wielkiej elektrowni 

im. Stalina w Bułgarii
SOFIA. PAP — W Sofii 

uruchomiona została najwięk­
sza w Bułgarii elektrownia 
im. Stalina, której moc wynosi 
24 tys. kw. Elektrownia im. 
Stalina dostarczy energii elek 
trycznej przemysłowi stolicy.

Komunikat Państwowe! Komisji Planowania 
i Urzędu Statystycznego Federacji Rosyjskiej

MOSKWA (PAP). Prasa radziecka opublikowała komu 
nlkat Państwowej Komisji Planowania i Urzędu Staty­
stycznego RFSRR o wynikach wykonania czwartego (pierw 
azego powojennego) planu 5-letniego Federacji Rosyjskiej 
<IJ46—1950).
Komunikat stwierdza m. in., 

że 5-letni plan odbudowy i 
rozwoju gospodarki narodo­
wej został pomyślnie wyko­
nany a najważniejsze zada­
nia planu zostały znacznie 
przekroczone. Ustalony przez 
plan 5-letni na r. 1950 poziom 
produkcji przemysłowej, o- 
siągnięty został przedtermino 
wo w czwartym kwartale
1949 r. Przemysł Uralu, Sy­
berii i Towołża produkował 
w r. 1950 — 2,8 raza więcej, 
niż przed wojną. W rejonach, 
które ucierpiały w wyniku 
działań wojennych, odbudo­
wano na nowej bazie techni­
cznej przemysł ciężki i lekki. 
W r. 1950 przemysł RFSRR 
dał o 37 proc wtęccj produk 
cjl niż w r .1940. W przemy­
śle lekkim produkeja tkanin 
bawełnianych w losła w po­
równaniu z okresem przed­
wojennym — 3.3 raza, tkanin 
wełnianych — 2,8 raza. Prze 
mysi miejscowy i spółdzielczy 
•- yprodukował w r. 1950 o 59 
proc, więcej towarów maso­
wego spożycia, niż w r. 1940. 
Wydajność pracy robotników 
w przemyśle wzrosła w r.
1950 o 22 proc, w porówna­
nie z r. 1940.
W przedsiębiorstwach przemy­
słowych wprowadzano przodu­
jącą technikę, która umożliwi­
ła zwiększenie poziomu mecha 
nizacji procesów pracochłon­
nych i ciężkich prac w prze­
myśle i budownictwie.

komunikat stwierdza, że w 
ciągu ubiegłych 5 lat osiągnię 
to wdelkie sukcesy w dziedzi­
nie dalszego rozwoju rolni­
ctwa i umocnienlp społecznej 
gospodarki kołchozów. Rozwi 
nęła się baza materialno-tech 
niczna rolnictwa, wzrosła ro­
la ośrodków maszynowo-trak- 
torowych w produkcji koł­
chozowej. Obszary zasiewów

kultur zbożowych wzrosły w 
okresie sprawozdawczym o 
28 proc. Urodzajność kultur 
zbożowych w r. 1949 i 1950 
przekroczyła poziom przedwo 
jenny. W dziedzinie hodowli 
bydła przekroczono przedwo­
jenny poziom pogłowia bydła 
i drobiu. Wzrosło wyposaże­

nie techniczne rolnictwa. — 
V okresie 5-letnim moc par­
ku traktorowego ośrodków 
maszynowo — traktorowych 
wzrosła o 75 proc., a liczba 
kombajnów o 30 proc.

Orka zasiewów jarych w ro­
ku 1950 była w kołchozach 
zmechanizowana w 89 proc., 
orka odłogów — w 95 proc., a 
jesienna orka pól — w 97 proc. 
Sowchozy, zakończyły zasadni­
czo mechanizację najważniej­
szych prac polnych: w roku

1950 — 99 proc, orki przepro 
■wadzono przy pomocy trakto 
rów, a 97 proc, zbóż zebrano 
przy pomocy kombajnów.

Realizując stalinowski plan 
przeobrażenia przyrody, zało­
żono w latach 1948 — 1950 
ochronne pasy leśne' na po­
wierzchni ponad 860.000 ha.

Wzrost produkcji rolnej — 
stwierdza komunikat — i 
wzrost towarowości rolnictwa 
pozwoliły zaspokoić wzrastają 
ce zapotrzebowanie ludności 
na artykuły rolne, zwiększyć 
dochody kołchozów i kołchoź
(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

Załogi wielkich budowli socjalizmu 
przekraczają zobowiązania 
podjęte dla uczczenia Święta Odrodzenia

WARSZAWA (PAP). Już tylko r dni dzieli nas od 
Święta Odrodzeni* Polski, VII rocznicy powstania Pań­
stwa Ludowego.

Realizując zobowiązania w 
Czynie Lipcowym, załogi za­
trudnione przy wznoszeniu 
wielkich budowli socjalizmu, 
czynią ostatnie przygotowa­
nia, by przedterminowo uru­
chomić szereg obiektów, któ­
re wstąpią na służbę Planu 
6-letniego. Dobiegają końca 
przygotowania do uruchomie­
nia nowe’ siłowni i Innych 
agregatory w hucie „Kościusz 
ko". wielkiego pieca w Stara­
chowicach, nowej wielkiej ha 
li produkcyjnej w zakładach 
im. gen. Świerczewskiego w 
Warszawie, największej w 
Polsce cementowni „Odra" w 
Opolu", pierwszych dwu ty­
sięcy krosien w piotrkowskim 
kombinacie bawełnianym, 
pierwszej części wielkiej bazy 
rybołówstwa dalekomorskiego 
w Świnoujściu, olbrzymiego, 
Powszechnego Domu Towaro­
wego w Warszawie.

W końcowym stadium znaj­

dują się prace nad budową 
największej w kraju olejarni 
w Brzegu na Dolnym Śląsku, 
fabryki przetwciów spożyw­
czych w Białymstoku, browa­
ru w Lublinie 1 innych zakła­
dów przemysłu spożywczego.

W budującym się socjalisty 
cznyrr centrum Warszawy 
MDM i w dziesiątkach nowo­
budowanych osiedli mieszka­
niowych prowadzone są prace 
wykończeniowt, by w dniu

Święta Odrodzenia oddać do 
użytku przodujących ludzi 
pracy setki nowych, wygod­
nych mieszkań.
Setki tysięcy złotych 
dało już wykonanie 
zobowiązań pracowników 
żeglugi i portów

Robotnicy zakładów repara 
eyjnych portu gdyńskiego w 
ramach realizacji zobowiązań, 
opracowali i zastosowali przy 
taśmowcu węglowym specjal-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Realizacja zobowiązań lipcowych
* w woj. koszalińskim

przyniesie wielosettysipczne oszczędności
yr każdym dniem napływają 
" dziesiątki meldunków o 
zobowiązaniach lipcowych, po 
dejmowanych przez masy pra 
cujące województwa koszaliń 
skiego.

Jak komunikuje korespon­
dent z Białogardu, C. STĘ­
PIEŃ, pracownicy Zarządu 
Oddziału Powiatowego ZSCh 
w Białogardzie dla uczczenia 
rocznicy Manifestu PKWN po 
stanowili wpłacić do dnia 1 
sierpnia pełną kwotę, zadekla 
rowaną na Pożyczkę Narodo­
wą.

Grupa elektromonterów Za 
kładów Boszarniczych w Bia 
toga idzie do dnia 22 lipca za­
kończy zakładanie instalacji 
oświetleniowej w hali base­
nów, suszami, kotłowni i pom 
powni.

Jak komunikuje korespon­
dent GŁOWACKI, PDT w 
Koszalinie w ramach Czynu 
Lipcowego rozszerzy godziny 
handlu: do dnia 22 lipca 
sklep PDT będzie otwarty od 
godz. 8.30 dó 18.30.

Zobowiązania lipcowe pod- 
!ęli również uczestnicy kursu 
dla zawodowych podoficerów 
pożarnictwa w Woj. Szkole 
Pożarniczej w Mielenku. Zo­
bowiązali się oni przepraco­

wać 320 godzin przy żniwach 
w sąsiedniej spółdzielni pro­
dukcyjnej.

Pracownicy Stolami Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Re­
montowo - Budowlanego w 
Białogardzie ukończą wszyst­
kie prace stolarskie na budo 
wie Nr. 1 na 4 dni przed ter­
minem, a to dzięki podjętym 
zobowiązaniom 1 indywidual­
nym tow. Iow.: Rosińskiego, 
Wożniczko, Jacewicza, Tyl’n- 
go, Kamińskiego, Szajewkę, 
którzy postanowili w miesią­
cu lipcu wykonywać syste­
matycznie od 140 do 145 proc, 
normy.

Załoga parowozowni po­
mocnicze! w Połczynie - Zdro 
ju podjęła również szereg zo­
bowiązań produkcyjnych.

Rewidenci wagonów zwięk­
szą wydajność pracy o 50 
proc., maszyniści zobowiązu­
ją się jeździć w mićs. lipcu 
bez awarii i opóźnień, spalać 
niskogatunkowy węgiel i 
utrzymywać parowozy we 
wzorowej czystości. Drużyna 
napraw bieżących parowozów 
i wagonów zwiększy wydaj­
ność pracy o 5 proc, oraz wy 
kona dodatkowo rewizję stru 
garki. Drużyna wyładunku 
węgla zwiększy wydajność 
pracy o 10 proc., dzięki cze­
mu zmniejszone zostaną prze 
stoję wagonów.

Traktorzyści PGR Parzęci- 
no, po w. blalogardzkiego wraz 
z pracownikami warsztatowy 
mi wyremontują snopowiązał 
kę oraz młócamię do dnia 15 
lipca, co da 15.000 zł. oszczęd 
ności.

Jak komunikuje korespon­
dent ze Świdwina, JAN BED 
NARSKI, załoga warsztatów 
naprawczych PGR w Świdwi­
nie wybuduje rampę do zała­
dunku maszyn rolniczych. — 
Wykonanie tego zobowiązania 
'a 18.000 zł. oszczędności. — 
Pracownicy rzemieślniczej 
spółdzielni pracy budowlanej 
„Styl" do dnid 22 lipca zorga 
nizują punkt usług budowla- 
no-remontowy _h ’ Rabinie.

Ponadto każdy z pracowni­
ków stolarni mechanicznej w 
Świdwinie przepracuje 30 go 
dżin przy żniwach.

Jak komunikuje korespon­
dent kola ZMP w PGR Ce- 
tuń, pow. koszalińskiego —■ 
członkowie tego koła podjęli 
szereg zobowiązań dla uczczę 
nia rocznicy Manifestu 
PKWN. Przodujący traktorzy 
sta. ZMP-owiec Józef Zieliń­
ski skosi 20 ha zboża na za­
oszczędzonym paliwie. "Mecha 
nik Tobls dostarczy wszyst­
kich części zamiennych do 
maszyn żniwnych. Brygada 
traktorowa kol. Niemczuka 
zakończy jako *»Hrwsza w ca­
łym zespole akcje żniwną.

Zetempowcy z PGR Cetuń 
wzywają wszystkie PGR-ow< 
skic koła ZMP w wojewódz­
twie koszalińskim d<> współ­
zawodnictwa w przedtermHo 
wym zakończeniu akcji żniw 
nej pod hasłem: „Zbieramy 
plony Siewu Pokoju".

W wielkiej bitwie o chleb dla Ojczyzny

Chłopi indywidualni
i członkowie spółdzielni produkcyjnych 

w województwie koszalińskim 
odpowiadają na apel gromady Rogowo i RZS w Tynreniu

,.Od rozpoczęcia bitwy o 
chleb dla naszego narodu dzie 
lą nas już godziny — piszą 
członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnej „Ursus" w Siecie- 
minle pow. Sławno. W do­
wód ukochania naszej Ojczy­
zny zobowiązujemy się dla 
uczczenia Święta Odrodzenia 
m. in. zakończyć akcję żniw­
ną o 2 dni wcześniej niż pla­
nowano, nie zmarnować przy 
sprzęcie ani jednego kg zbo­
ża oraz wyremontować stodo 
łę na 2 dhi przed terminem. 
Jednocześnie wzywamy spół­
dzielnię produkcyjną Banie- 
wo do socjalistycznego współ 
zawodnictwa pracy w czasie 
obiorów: kto da państwu wię 
cej chleba?"

Chłopi ze spółdzielni pro­
dukcyjnej w Naćmierzu rów­
nież w powiecie sławneńskim 
także przyśpieszą termin zbio 
ru plonów. Kobiety, członki­
nie spółdzielni wraz z wszyst 
ki mi żonami spółdzielców po­
stanowiły rywalizować z męż 
czyznami w robotach żniw­
nych o palmę pierwszeństwa. 
Ponadto spółdzielcy oczysz­
cza 1200 mtr. rowu. Jednoczę 
śnie spółdzielcy Naćmierza 
wzorem RZS Tymleń wzywa

ją do socjalistycznego współ­
zawodnictwa w sprzęcie zbóż 
członków spółdzielni produk­
cyjnej Marszewo.

Spółdzielnia produkcyjna 
Goskowo w powiecie biało- 
gardzkim zobowiązała się 
przeprowadzić akcję żniwno- 
omłotową w przeciągu 7 dni, 
przed terminem wykonać po- 
dorywki. a siew poplonów wy 
konać do 15 sierpnia.

Podobne zobowiązania przy 
śpieszonego ukończenia zbio­
rów podjęli członkowie spół­
dzielni produkcyjnej w Pod- 
wilczu. którzy stanęli do 
wspó’zawodnictwa w sprzę­
cie zbóż ze spółdzielcami z 
gromady Łęczno.

Do Czynu Lipcowego maso 
wo przystąpili chopi małorol­
ni i średniorolni. M. in. gro­
mada Czarne w pow. koszaliń 
skim zobowiązała si? w ciągu 
10 dni całkowicie zakończyć 
żniwa a podorywkę w ciągu 4 
dni. Część rolników podjęła 
indywidualnie Czyn Lipcowy 
Np. chłop Franciszek Cebu- 
lak przez 3 dni zetnie i zwie­
zie zboże, wykona podorywkę 
i zasiew poplonów.

W powiecie szczecineckim 
chlppi gromady Łysuniec za­

kończą żniwa o 2 dni wcze­
śniej niż planowano, a zwóz­
kę przeprowadzą najpóźniej 
do 15 sierpnia. Jednocześnie 
wzywają do współzawodni­
ctwa w sprzęcie rolników 
w zystkich gromad w gminie 
Czaplinek.

Na apel gromady Rogowo 
odpowiedzieli także chłopi z 
Siaranowa, którzy zobowią­
zali się sprzedać poza sztuka­
mi zakontraktowanymi 8 
świń. Podobn > uchwałę podjęli 
rolnicy z gr. Mieszki, którzy 
żniwa przeprowadzą w prze­
ciągu 8 dni i zwiększą hodow­
lę bydła Współzawodniczą z 
nimi chłopi z pobliskiej gro­
mady Piasek.

Rząd angielski brutalnie gwałci 
polsko - brytyjską umową handlową 
WARSZAWA (PAP). W roku 1948 Polskie Towarzystwo 

Importu Maszyn i Narzędzi „Polimex“ sp. z o. o. zawarło 
z- stocznią brytyjską Bertramand Sons umowę na budowę 
dwóch statków do przewozu produktów naftowych dla 
polskiej marynarki handlowej. Statki te zostały niedaw 
no spuszczone na wodę, przy czym uroczyście nadano im 
nazwy „Tatry" i „Beskidy".

Statek „Tatry”, którego o- 
stateczne wykończenie odwle­
kano przez mf^ac. jak rów­
nież i przeprowadzenie prób, 
był w dniu 14 bm. całkowicie 

do drogi Załoga polska 
wraz z kapitanem zamieszka 
ła na statku W dniu 17 bm 
statek „Tatry" miał podnieść 
po raz nierwszy polska ban­
dę re i nonłvnąć do Gdyni.

W dniu 14 bm ambasador 
RP w Londynie. Jerzy Micha 
łowskl. został nagle zaproszo 
ny do brytyjskiego minister­
stwa spraw zagranicznych. 
fdz'“ mn zakomunikowano, że 
oU polskie statki, zarówno 
już gotowy do drogi „Tatry", 
jak i bliski wykończenia „Be

skidy". podlegają natychmias 
towe.1 rekwizycji przez rząd 
brytyjski na podstawie usta­
wy o obronie państwa.

Równocześnie na statek 
„Tatry" wkroczył brytyjski ka 
oitan. który, legitymując się 
rozkazem admiralicji, wyda­
nym mu już szereg dni wcześ 
niej, nakazał polskiej załodze 
niezwłoczne opuszczenie stat­
ku.

Ambasador RP w Londy­
nie złożył ostry protest prze­
ciwko temu brutalnemu po­
gwałceniu polsko-brytyjskiej 
umowy handlowej i przeciw­
ko łamaniu przyjętych przez 
rząd brytyjski zobowiązań. 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)



Załogi wielkich budowli socjalizmu 
przekraczają zobowiązania 
podjęte dla uczczenia Święta Odrodzenia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

ny przyrząd, który zmniejsza 
ilość węgla rozsypującego się 
przy przeładunku o 98 proc.

Stoczniowcy w Pleniewle 
pod Gdańskiem skrócili o mie 
siąc remont dwóch jednostek 
pływających, oszczędzając w 
ten sposób ponad 61 tys. zł.

Meldunki o wykonaniu zo­
bowiązań nadsyłają z pełnego 
morza marynarze wielu pol­
skich statków handlowych. M. 
In. marynarze z s/a „Puła­
ski" w czasie rejsu wykonali 
prace konserwacyjne i remon 
towe, wartości 72 tys. zł. Pa­
lacze tego statku zmniejszyli 
w Czynie Lipcowym o 25 
proc, zużycie węgla, bez u- 
szczerbku dla szybkości stat­
ku.

Załoga m/t „Karpaty", któ 
ry przechodzi obecnie remont 
w jednej ze stoczni zagranic? 
nych, wykonała we własnym 
zakresie, prace remontowe na 
pokładach. O wykonaniu zo­
bowiązań meldują również 
liczne brygady monterów re­
montowej obsługi statków poi 
skich linii oceanicznych. Skró 
ciły one poważnie czas i kosz 
ty wykonania poszczególnych 
prac.

Dziesiątki tysięcy 
metrów tkanin dali 
w Czynie Lipcowym 
włókniarze

Wartość zobowiązań zreali­
zowanych przez robotników 
Tomaszowskich Zakładów 
Włókien Sztucznych, przekro 
czyła już 100 tys. zł.

500 kg. przędzy wyproduko 
wała ponad plan załoga Ma­
zowieckich Zakładów Prze-

W najbliższych dniach ukaże się w sprzedaży

Nowy wielki tygodnik ilustrowany 
„ŚWIAT

„ŚWIAT" przynosi najważniejsze wydarzenia z Pol­
ski 1 całego świata w ilustracji.

„ŚWIAT" zamieszcza lustrowane reportaże o wiel­
kich budowlach socjalizmu.

„ŚWIAT" drukuje powieści w odcinku i opowia­
dania.

W każdym numerze „ŚWIATA” znajdują się recenzje te­
atralne i filmowe, satyra, sport, rozrywki umysłowe. 

„ŚWIAT" ukazuje się w piątek każdego tygodnia 
w objętośći 24 stron dużego formatu.

mysłu Wełnianego. 15 maj­
strów tkackich Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego im. 
Pierwszej Dywizji Kościusz­
kowskiej wyprodukowało do­
datkowo 1.470 metrów tka­
nin. Załoga wykańczalnl przy 
sporzyła zakładom 37 tys. zł. 
w wyniku podniesienia jako­
ści produkcji.

O wspaniałych sukcesach 
donoszą rótwnież włókniarze 
dolnośląscy* Wykonali oni już 
w Czynie Lipcowym produk­
cję wartości przeszło 700 tys. 
zł. Wielu robotników podnio­
sło wydajność pracy o 10 do 
25 proc.

Napływają meldunki 
o zwycięskiej realizacji zobowiązań lipcowych
SZEREG brygad Szczeciń­

skiego Przedsiębiorstwa 
Elektryfikacji Rolnictwa wy- 
kcnało już podjęte zobowiąza 
nia lipcowe. Brygada Błaszyń 
skicgo, która postanowiła wy 
konać sieć wysokiego i niskie 
go napięcia w PGR Paseczno 

‘do dnia 15 lipca, zakończyła 
prace na 5 dni przed termi­
nem. Również brygada Sko­
wrońskiego zakładająca instala 
cje w PGR Lubicz zakończyła 
prace przed wyznaczonym ter 
minem, skracając czas wyko­
nania o 7 dni. Studenci Po­
litechniki Warszawskiej od­
bywający praktykę wakacyj­
ną w SPER postanowili pod­
wyższyć swe zobowiązania o 
50 proc. Brygada Młodzlń- 
skiego wykonująca sieć wyso 
kiego i niskiego napięcia w

Załoga Państwowych Zakła 
dów Przemysłu Bawełnianego 
wykonała w Czynie przeszło 
10 tys. metrów tkanin oraz 
800 kg. przędzy.

Chłopi 
przyśpieszają prace 
żniwne i omłotowe

W dalszym ciągu mało i 
średniorolni chłopi, robotnicy 
rolni i członkowie spółdzielni 
produkcyjnych realizują z za 
pałem zobowiązania lipcowe.

Ponad 1000 zobowiązań pod 
jęli już robotnicy rolni woj. 
olsztyńskiego. Przewidują oni

PGR Kosów i brygada Wą- 
dyki zakładająca instalacje w 
PGR Radostów wykonały już 
całkowicie zobowiązania lip­
cowe.

Praktykanci murarscy Pań­
stwowego Ośrodka Szkolenia 
Zawodowego i pracownicy 
transportu III Zarządu Bu­
dowlanego ZBM wykonali 
swe zobowiązanie wymurowa 
nia 290 m. sześć, muru na 7 
dni przed ustalonym termi­
nem. Wyróżnili się majster 
Gerent, pracownicy Feliks Sa 
puta, Wacław Filipczak, Jó-

Serdeczne powitanie 
radzieckiego zespołu 

Aleksandrowa 
w Zebrzydowicach

ZEBRZYDOWICE. PAP. — 
Na zaproszenie Komitetu 
Współpracy Kulturalnej z Za­
granicą przybył w dniu 16 bm. 
do Polski znakomity Zespół 
Pieśni i Tańca Armii Radziec­
kiej im. Aleksandrowa, odzna 
czony orderem Czerwonego 
Sztandaru.

Na stacji granicznej w Zer 
brzydowicach odbyło się w 
niezwykle serdecznej atmosfe­
rze spotkanie znakomitych ar 
tystów radzieckich z przedsta­
wicielami społeczeństwa pol­
skiego.

przyśpieszenie żniw oraz 
zmniejszenie kosztów wła­
snych prac żniwnych.

Szereg zobowiązań lipco­
wych realizują młodzieżowe 
brygady żniwne na terenie 
woj. łódzkiego. Wiele zobo­
wiązań podjętych przez te 
brygady wykonano i przekro­
czono. Tak np. dzięki pomocy 
młodzieży gromada Dąbkowi- 
ce pow. łowickiego skosiła już 
55 proc. żyta.

Obok meldunków o reali­
zacji zobowiązań, napływają 
z całego kraju wiadomości o 
podejmowaniu nowych zobo­
wiązań dla uczczenia Święta 
Odrodzenia.

zef Gołąb, Tadeusz Lewan­
dowski. Robotnicy działu sa­
nitarnego tego samego Zarzą­
du, zakładający instalację cen 
tralnego ogrzewania w Domu 
Socjalnym na Duńczycy skró­
cili na cześć Święta Odrodze­
nia czas wykonywania robót 
o 18 dni, kończąc je w dn. 
12. VII. Swą ofiarną pracą 
wyróżnili się majster Piotr 
Stankiewicz, pracownicy 
Franciszek Ambroży, Augu­
styn Staryk, Jan Szczepkow­
ski i Włodzimierz Matus. O 
dzień wcześniej niż przewi­
dywał to ustalony w zobowią 
zaniu termin oddali do użyt­
ku dwa budynki mieszkalne 
pracownicy IV Zarządu ZBM 
zę Stargardu.

Wśród mas pracujących wo 
jewództwa szczecińskiego 
czczących Święto Odrodzenia 
Polski Czynem Lipcowym nie 
brak i pracowników transpor 
tu drogowego. Na czoło podję 
tych przez nich zobowiązań 
wysuwa się zobowiązanie pra 
cowników wydziału komuni­
kacyjnego Lipiany opiewają­
ce na sumę 1.895 tys. zi., za­
łogi wydziału komunikacyj­
nego w Gryfinie na sumę 
610.800 zł., KPDP Nr 17 na 
sumę 600 tys. zł. i firmy Har- 
twig na sumę 390.888 zł. 96 gr. 
Łącznie pracownicy transpor­
tu w naszym województwie 
podjęli zobowiązań na sumę 
4.596.157,64 zł.

Rząd angielski brutalnie gwałci
polsko - brytyjską umowę handlowa

DZIERŻYŃSKI jako Komi­
sarz Komunikacji, a po­

tem przewodniczący Najwyż­
szej Rady Gospodarki Narodo 
wej — jest dla nas wspania­
łym wzorem bolszewickiego 
działacza gospodarczego.

W okresie kiedy na wniosek 
Stalina Dzierżyński objął sta­
nowisko przewodniczącego Naj 
wyższej Rady Gospodarki Na­
rodowej (luty 1924 r.), go­
spodarka radziecka przeżywa­

ła poważne trudności. Trockiś 
ci wykorzystując śmierć Leni­
na, usiłowali te trudności pogłę 
bić i przygotować warunki do 
przywrócenia kapitalizmu w 
ZSRR.
Plan w zakresie budownictwa 

gospodarczego nakreślony wów 
czas przez Partię przewidy­
wał dalsze rozszerzenie prze­
mysłu, zniżkę cen produktów 
codziennego użytku, reformę 

walutową, dalszy rozwój han-

Feliks Dzierżyński
— wzór działacza gospodarczego

Feliks Dzierżyński w 1925 r.

dlu uspołecznionego i wypiera 
nie prywatnego handlu z ryn 
ku.

Drogą wiodącą do tego ce­
lu było obniżenie kosztów wła 
snych produkcji, a więc prze­
de wszystkim podniesienie wy 
dajności pracy i oszczędności.

„Plenum Komitetu Central 
nego naszej partii jednomyśl­
nie dało dyrektywę, aby pro­
blem podniesienia wydajności 
pracy uznać jako podstawowe 
nasze zadanie... Cała odpowie 
dzialność za wykonanie tego za 
dania spada na nas, działa­
czy gospodarczych” — pisał 
Dzierżyński w artykule „Od 
słów do czynu”.

Wielką zaletą Dzierżyńskie­
go było to, że nie ograniczał 
się tyjko do ogólnego kierowa 
nia realizacją wytycznych par 
tii, ale pokazywał konkretne 
środki wiodące do realizacji 
zadań. Niestrudzenie wyjaś­
niał i tłumaczył działaczom go 
spodarczym, że jednym z waż 
nych środków podniesienia wy 
dajności pracy to popieranie i 
wykorzystanie twórczej inicja 
tywy robotników, „których 
myśl... nastawiona jest na u- 
lepszenie metod pracy i pod­
niesienie produkcji przy nie­
zmienionym zużyciu sił i matę 
riału”. Dzierżyński podkreślał, 
że jednym z istotnych warun­
ków budzenia inicjatywy mas, 
wykrywania coraz to nowych 
rezerw jest dokładna znajo­
mość przez działacza gospodar 
czego powierzonego mu odcin 
ka pracy, dokładna znajomość 
braków j niedociągnięć oraz

śmiałe, bolszewickie stosowa­
nie krytyki i samokrytyki. ,,Ca 
la siła naszej proletariackiej 
•władzy tkwi właśnie w tym, 
że nie ukrywamy swych błę­
dów i braków, lecz przeciwnie, 
sami je ujawniamy { otwarcie 
analizujemy..."

Dzierżyński widzi w prawi­
dłowej organizacji pracy i pro 
dukcji poważne źródło zwięk­
szenia wydajności. Prawidło­
wa organizacja pracy i pro­
dukcji wpływa na większe wy 
korzystanie maszyn i urzą­
dzeń, lepsze wykorzystanie siły 
roboczej, na • skrócenie cyklu 
produkcyjnego itp. „Cały nas* 
wysiłek — pisze Dzierżyński— 
powinien być skierowany na 
to, aby robotnik mógł się po­
święcić całkowicie pracy. Te­
mu służyć powinna socjalistycz 
na organizacja pracy”.

W walce o planowy wzrost 
wydajności, o szybki rozwój 

przemysłu Dzierżyński nie orni 
ja żadnego problemu. Zajmu 
je się sprawą podnoszenia po­
ziomu technicznego przemysłu, 
systemem płac — w myśl zasa 
dy ,że wzrost płac nie może wy 
przedzać wzrostu wydajności 
— sprawą walki o socjalistycz 
ną dyscyplinę pracy, o likwida 
cję biurokratyzmu, bezdusznoś 
ci w praey itd.

Dużo uwagi poświęca on 
szkoleniu nowych kadr, wycho 
waniu i uświadamianiu robot 
ników, którzy świeżo wciągnię 
cl zostali do produkcji, Dzier­
żyński walczy o to, aby te no 
we masy robotnicze „organicz­
nie związały się * fabryką, któ

ra stanowi bazę podstawową 
dobrobytu robotników i chło­
pów ZSRR”.

Wprowadzony przez Dzier­
żyńskiego surowy reżim oszczęd 
nościowy stał się bardzo istot 
nym ogniwem w walce o ob­
niżkę kosztów własnych, o szyb 
ki rozwój przemysłu socjalis­
tycznego. W rozmowie z redak 
cją pisma „Torgowo-promy- 
szlennaja Gazieta” powiedział 
on....walka o system oszczę­
dzania, o obniżenie kosztów 
nieprodukcyjnych... winna się 
stać podstawową wytyczną w 
codziennej powszedniej pracy 
każdego działacza gospodarcze 
go i całego przemysłu...System 
oszczędzania jest... walką o so 
jusz z chłopstwem, jest walką 
o prawdziwe budownictwo so­
cjalistyczne”.

Dzierżyński był w swej pra­
cy niesłychanie operatywny. 
Sam bezpośrednio kontrolował 
pracę podległych mu resortów, 
często wyjeżdżał w teren i na 
miejscu badał sytuację, popie 
rał każdą nową i słuszną ini­
cjatywę. „Pamiętam, jak pra 
cując w Rostowie — pisze tow. 
Anastas Mikojan, wybitny dzia 
łaęz WKP(b) — specjalnie 
przyjeżdżałem w 19S5 r. do 
Moskwy z prośbą, by zbudowa 
no u nas fabrykę maszyn rol­
niczych. Towarzysz Feliks bar 
dzo się moją propozycją ucie­
szył... udał się ze mną w nocy 
do Głównego Urzędu Przemy­
słu Metalowego i na miejscu 
rozstrzygnęliśmy wszystkie kwe 
stie”.

Z całą swą niespożytą ener 
gią realizował wytkniętą przez 
towarzysza Stalina linię par­
tii : przekształcenia Związku 
Radzieckiego w państwo prze­
mysłowe, zbudowania ciężkie­
go przemysłu — podstawy u- 
stroju socjalistycznego. To on 
rzucił hasło, by kraj Rad u-

czynić krajem metali, bez czego 
nie podobna było przeprowa­
dzić rekonstrukcji całego prze 
mysłu.

Gdzie była „główna tajemni 
ca” wyjątkowo owocnej pracy 
Dzierżyńskiego, która pozwo­
liła mu w krótkim czasie po­
stawić „na nogi” doszczętnie 
zrujnowany transport, a po­
tem w ciągu dwóch i pół lat 
podwoić produkcję przemysłu 
’td? Była nią kardynalna za 
sada wprowadzona w czyn 
przez Dzierżyńskiego — stały 
kontakt z masami, nieustan­
ne mobilizowanie i wciąganie 
pracujących mas do budowni­
ctwa. Dzierżyński nieustannie 
wskazywał, że jeżeli działacz 
gospodarczy nie zna mas, nie 
potrafi z nimi wejść w stałą i 
żywą łączność, to taki działacz 
nie może być dobrym człon­
kiem partii, ani też dobrym 
działaczem gospodarczym.

„Stojące przed nami zadania 
— mówił Dzierżyński — będą 
mogły być rozwiązane pomyśl 
nie tylko pod jednym warun­
kiem — jeżeli staną się zada­
niami najszerszych mas prole 
tariatu”.

Jak aktualnie i żywo brzmią 
słowa Dzierżyńskiego dla nas, 
budujących podstawy socjaliz­
mu w Polsce. Jak bliskie są 
nam problemy, które Dzierżyń 
ski rozwiązywał. Jak wspania 
łym wzorem są dla nas cechy 
Dzierżyńskiego — budownicze 
go socjalizmu i działacza gospo 
darczego, który umiejętnie i 
ściśle wiązał zadania gospodar 
cze ? politycznymi, wszczepiał 
w masy wiarę i przekonanie, że 
każda nowa hala produkcyjna, 
każda nowa fabryka, każda 

nowa cegła stawianej budowli 
—urealnia i zbliżą wspaniałą 
przyszłość szczęśliwego, socja­
listycznego jutra.

Nowy wspaniały sukces
gospodarki radzieckiej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
ników oraz stworzyć trwałą 
bazę surowcową dla dalszego 
rozwoju -przemysłu lekkiego i 
spożywczego.

Komunikat stwierdza na­
stępnie, że przewozy ładun­
ków w transporcie samocho­
dowym i rzecznym poważnie 
wzrosły w porównaniu z okre 
sem przedwojennym. Podając 
cyfry charakteryzujące wyko 
nanie planu 5-letniego w dzle 
dżinie podniesienia poziomu 
kulturalnego 1 materialnego 
narodu, komunikat wskazu­
je, że w RFSRR, jak 1 w ca­
łym Związku Radzieckim 
bezrobocia nie było i nie ma. 
Liczba robotników i urzędni­
ków zatrudnionych w gospo­
darce narodowej pod koniec 
1950 r. wzrosła o 24 proc, w 
porównaniu z r. 1940. Wzro­
sła stopa życiowa ludności, co 
znalazło swój wyraz we 
wzrośnie realnej wartości 
płac robotników i urzędni­
ków oraz w dochodach chło­
pów uzyskanych zarówno ze 
społecznej gospodarki kołcho­
zowej, jak 1 przyzagrodowego 
gospodarstwa prywatnego. Wy 
datki państwa na cele społe­
czno - kulturalne, poważnie 
wzrosły.
Wzrostowi dobrobytu narodu 

— czytamy m. In. w komuni­
kacie — towarzyszył w okre­
sie powojennym dalszy roz­
kwit kultury, nauki i sztuki. 
I tak m. in. pod koniec 1950 
roku w szkołach powszech­
nych, 7-klasowych i śred­
nich kształciło się 20.600.000 
młodzieży, a na wyższe uczel 
nie na terytorium RFSRR u- 
częszczało 800.000 młodzieży.

Odbudowano i znacznie roz­
budowano sieć instytucji kul 
turalno-oświatowych i leczni­
czych. Liczba łóżek szpital­
nych wzrosła w r. 1950 o 23 
proc .w porównaniu z rokiem 
1950, a liczba lekarzy o 80 
proc.

Przeprowadzona w okresie 
powojennym 4-krotna zniżka 
cen przyczyniła się do poważ 
nego wzrostu realnej warto­
ści płac robotników, urzędni 
ków 1 inteligencji pracującej, 
do zmniejszenia wydatków 
chłopów na zakup towarów 
przemysłowych, które po­
taniały. Komunikat stwier­
dza, że obroty detali­
czne w handlu spółdzielczym 
i państwowym przekroczyły 
znacznie w r. 1950 poziom 
przedwojenny. Ludność zakupi 
ła znacznie więcej niż przed 
wojną — zegarków, odbiorni 
ków radiowych, maszyn do 
szycia, rowerów, motocykli 
itd.

Szeroko rozwinęło się bu­
downictwo mieszkaniowe. — 
W okresie powojennym zbudo 
wano i odbudowano w mia­
stach domy mieszkalne o łącz 
nej powierzchni — 60.000.000 
m. kw. W osiedlach ■wiejskich 
odbudowano i zbudowano — 
1.300.000 domów mieszkal­
nych.

W okresie sprawozdawczym 
— czytamy w zakończeniu — 
kontynuowane były prace nad 
realizacją generalnego planu 
rekonstrukcji stolicy ZSRR — 
Moskwy. Poważnych prac do­
konano w dziele odbudowy 
gospodarki mieszkaniowej i 
komunalnej miast RFSRR, 
które Ucierpiały w toku dzia­
łań wojennych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Należy bowiem zaznaczyć, 
że art. 6 polsko-brytyjskiej 
umowy handlowej i finanso­
wej z dnia 14 stycznia 1949 r. 
zawiera wyraźne i bezsporne 
zobowiązanie rządu brytyjskie 
go, że nie zabroni on ekspor 
tu do Polski urządzeń, zamó 
wlonych przed zawarciem tej 
umowy. Wobec tego rekwizy­
cja zbudowanych na zamówię 
nie polskie i zapłaconych stat 
ków jest jawnym pogwałce­
niem zobowiązań rządu bry­
tyjskiego.

Rząd Polski oczywiście wy­

ciągnie właściwe konsekwen­
cje z faktu nie honorowania 
przez rząd brytyjski solen­
nych zobowiązań 1 międzyna 
rodowych umów.

Nie ulega też wątpliwości, 
że systematyczne 1 niczym nie 
uzasadnione łamanie polsko- 
brytyjskiej umowy handlowej 
nie ma nic wspólnego z obro 
ną Wielkiej Brytanii.

Z pewnością takie posunię 
cla, które z zobowiązań rządu 
brytyjskiego czynią dokumen 
ty wąpliwej wartości, nie leżą 
w interesie narodu angielskie 
go i pokojowej współpracy 
między narodami.



Na Świnoujskiej budowie^

Socjalistyczne i morskie...
Trubadur kapitalistyczno- 

obszarniczej Polski, ko­
rzystający obecnie z „dobro­
dziejstw" emigracji — Mel­
chior Wańkowicz odczuwał, 
czasami przypływy szczerości. 
W takim to właśnie przypły­
wie Melchior Wańkowicz, po 
napisaniu kolejnego reporta­
żu o przemysłowej fikcji, ja­
ką był COP — złapał za pió­
ro i napisał w nr. ,Morza" z 
czerwca 1938 roku o rybo­
łówstwie. Napisał szczerze:

„Nasi Budzisze, Kąkole i
Murze (rybacy helscy —w 
przyp, K. B.) — taplali się 
n brzegu w małych łódecz­
kach, dorabiali sobie tylko 
do swego rolnictwa, do swe 
go pożywienia... Całe po- 
brzeże, aż na 100 kilome­
trów - po Łebę, pierwszy 
port rybacki — nie miało 
portu, "dzie by można po­
stawić kuter. A przecież 
bez kutra motorowego nie 
można myśleć . o połowach 
dalekomorskich".
Czytam te słowa Wańkowi­

cz i myślę, jak wielką drogę 
od roku 1938 przebyli Budzi­
sze. Kąkole i Murze. Przeby­
li ją w zupełnie odwrotnym 
kierunku, niż. sam Melchior 
Wańkowicz. Stefan Murza po 
szedł daleko naprzód — szy- 
pruje dziś na kutrach „Ar­
ki", jest przodownikiem pra­
cy. Budzisze i Kąkole pływa­
ją na Shettlandy, na Fladen 
Ground, ba, nawet na Lofoty, 
1 nie na kutrach, ale na wiel 
kich, polskich trawlerach da­
lekomorskich; n<e „taplają 
się", a łowią rybę. Ostatnio 
spłynęły na wodę z polskich 
stoczni nowoczesne trawlery: 
„Rega" i „Radunia". Na „Ra- 
duni" kapitanem został były 
łodziowy rybak helski — Go- 
rzondek. Wańkowicz zaś z pi­
sarza stał się pono... hodowcą 
kur w USA.

A jeśli chodzi o porty 
„gdzie by można postawić ku 
ter" to...

Dubel jeszcze raz klepnął 
młotkiem i powiedział 

do Kuśmidra: „Gotowe, zbro­
jarze mogą zaczynać...".

Było to w niedzielę, w pięk 
ne lipcowe południe. Na bu­
dowie świnoujskiego portu 
rybołówstwa dalekomorskiego 
cieśle majstra Chilmańskie- 
go kończyli lipcowe zobowią 
zania. 240 proc, normy wyra­
biali dzień w dzień i oto o- 
statnia kesonowa skrzynia — 
ogromny żelbetowy kloc, któ­
rego trzydziestu chłopa nie 
objęło by rękami — zostaje 
zamknięty od strony basenu 

rp YLKO spojrzenie wstecz 
*■ na przedwojenną zacofa­

ną Polskę może w całej peł­
ni uwypuklić, jak szybko ros­
ną dziś szeregi kobiet zatrud­
nionych zawodowo, aktywnie 
włączających się do walki o 
szybkie wykonanie Planu 
6-lctniego, o utrwalenie po­
koju.

Spójrzmy dla przykładu na 
jeden z zakładów pracy Szcze 
cina.

Z hali klepania siatek do 
łóżek w „Metalosprzęcie" do­
chodzi miarowy stukot i 
zgrzyt metalu. Sprawn'e ob­
sługują kobiety maszyny do 
wybijania prętów metalo­
wych. Równie sprawnie pra­
cują kobiety w malarni. to­
karni, lakierni foteli denty­
stycznych. Wszystkie są one 
ży.wym przykładem burzącym 
do cna resztki burżuazyjnych 
przesądów o niższości zawodo 
wej kobiet. Z każdym dniem, 
z każdym miesiącem wzrasta 
ich wydajność pracy i wraz z 
nią osiągnięcia fabryki. Z każ 
dym dniem rosną kwalifika­
cje zaw dowe kobiet.

AWANS HELENY 
RUSINOWSKIEJ

Oto nad gotowymi siatkami 
pochyla się z zeszytem i ołów­
kiem w ręku kobieta - kon­
troler, matka dziesięciorga 
dzieci — Helena Rusinowska. 
Przed wojną uważała, że ko­
bieta oprócz gotowania, sprz- ta 
nia i wychowywania dzieci nie 
potrafi nic innego robić. Myśl 
o pracy w fabryce w ogóle 
nie dochodziła do jej świado­
mości. Ustrój kapitalistyczny 
zatruł świadomość kobiet szko 
dliwym poglądem o ich nie­
udolności do pracy przy, ob­

róbce metalu, przy tokarkach 
i maszynach — w każdym za­
wodzie. A teraz jest sama kon 
trolerką i to właśnie w zakła­
dzie przemysłu metalowego. 
Do niedawna była jeszcze ro­
botnicą. Pracowała przy klepa 
niu siatek, za sumienne wywią 
zywanie się z obowiązków, 
podwyższanie kwalifikacji a- 
wansowano ją na, kontrolerkę

Awans zawodowy Heleny 
Rusinowskiej nastąpił 22 ma­
ja, ale awans społeczny jej i 
wszystkich kobiet polskich roz 
począł się siedem lat wcześ­
niej — w dniu wyzwolenia 
Ojczyzny 22 lipca. Od dnia 
tego bowiem zniesione zostało 
odwieczne upośledzenie ko­
biet, które stały się równopra 
wnymi obywatelkami kraju 
Wielkim awansem był rów­
nież fakt ustanowienia praw i 
przepisów, na podstawie któ­
rych władza ludowa wprowa­
dziła odpowiednią ochronę ma 
cierzyństwa i opiekę nad 
dzieckiem.
CZYN LIPCOWY KOBIET 

„METALOSPRZĘTU" 
I +RUDNOSĆI 

JEGO REALIZACJI
Kobiety ..Metalosprzętu" do 

ceniają zdobyte prawo do peł 
ni życia, doceniają troskliwa 
opiekę nad matką 1 dziec­
kiem i dają temu wyraz ak­
tywnym udziałem we współ­
zawodnictwie, ' w umocnieniu 
podstaw nowego życia. W Czy

ścianką szczelną. Sekretarz 
organizacji partyjnej w Zjed­
noczeniu Budownictwa Mor­
skiego, tow. Sałata kreśli na 
swoim kieszonkowym harmo­
nogramie jeszcze jedną kre­
skę: jeszcze jeden zwycięski 
dzień Czynu Lipcowego, jesz 
cze jeden zwycięski dzień w 
budowie bazy.

Chociaż niedziela, zetbe- 
emowskich ludzi spotykasz na 
budującym się, kilkusetmetro 
wym nabrzeżu. Huczą motora 
mi gąsienicowe kopaczki, ło­
mocą młotki cieśli, skrzypią 
piły... Kierownik robót Ku­
czyński wraz z Inżynierem 
Bierzke doglądają osobiście 
ostatniej kesonowej skrzyni. 
Patrzysz i trochę oczom nie 
wierzysz: dziesiątki wielotono 
wych kesonów zeszło w głąb 
nabrzeżnvch łąk. Potem przy 
szły pogłębiarki Przedsiębior­
stwa Robót Czerpalnych i sta 
lowyrrii żuchwami wybrały 
setki tysięcy metrów sześcien 
nych gruntu, zamkniętego żel 
betowymi ramionami nabrze­
ży. Tak powstał basen. Woda 
po brzegi wypełniła ogromną 
misę, otwartą z jednej tylko 
strony — od kanału Świny. 
Jest gdzie stawiać trawlery...

Oglądasz te ogromne poła­
cie łąk, zamienione w ciągu 
dwóch lat w ogiomny port, 
który rosnąć będzie w latach 
następnych i szukasz uzasad­
nienia tych przemian. Szukasz 
w ludziach. Pytałem Kuśmi­
dra:

— Wy już dawno, towarzy­
szu pracujecie w budowni­
ctwie morskim?

Opalony na brąz chłopak, o 
jasnej jak mazowiecki len 
czuprynie, był trochę zdzi­
wiony:

— W morskim? Nie, nie 
dawno. Ja w ogóle niedawno 
pracuję. Wyszedłem z woj­
ska, zacząłem sobie szukać 
roboty. Jeździłem po kraju, 
przyglądałem się. Nawet w 
kopalni byłem. Ale jakoś mi 
się nigdzie nie podobało. I 
trafiłem tu. Tu mi się podo­
bało i zostałem.

Cieśla Dubel też przy budo­
wie portów nigdy nie praco­
wał. Młody zetempowiec Choj 
nacki dopiero na świnoujskiej 
budowli nauczył się zbijać 
fundamentowe pale i bić re­
kordy na swoim kafarże. — 
Pytałem później tow. Sa­
łaty o ludzi z przedwojen­
nych robót morskich. „Chyba 
jeden Chilmański się na tym 
przed tym znał" —- powiedział 
sekretarz.

Chilmański, Kuczyński, inż. 
Bierzke — ci postawili pierw 

Więcej troski o kobiety z „Metalosprzętu” 
— bojowniczki o Czyn Lipcowy

sze kroki przy budowie na­
brzeży w porcie szczeciń­
skim i gdyńskim. Reszta zało 
gi zdawała egzamin z budów 
nictwa morskiego na świno­
ujskiej budowli. Na kursach 
szkoleniowych i w realizacji 
zobowiązań. Bo to też była 
szkoła.

W szczecińskim antykwaria­
cie. wśród zakurzonych 

książek znalazłem broszurę 
jednego z sanacyjnych ekono­
mistów. W broszurze tej pt.: 
..Budujemy nowa Polskę nad 
Bałtykiem", wydanej w roku 
1945. ekonomista ten snuł per 
spektywy naszego budowni­
ctwa morskiego:

„...nie możemy się wahać, 
by w początkowym okresie 
przyciągnąć do współpracy 
nad rekonstrukcją urzą­
dzeń naszego wybrzeża na,| 
poważniejsze, fachowe fir­
my i zagraniczne zespoły 
techniczne".
I rzeczywiście, kiedy na­

szych pierwszych nurków 
szkolili radzieccy marynarze 
z „EPRON" i ci sami radziec­
cy marynarze pisali na znisz­
czonych nabrzeżach: .Min
niet” — w Gdyni i w Gdańsku 
pojawiła się duńska firma 
Hojgaard fz Schlutz". Nurek 
Bulman. który dziś na świno­
ujskiej bazie bada szczelność 
nabrzeży wspomina tamte cza 
sy, odległe już i nigdy nie- 
powracalne:

— To byli typowi kapitali­
ści, ci duńscy przedsiębiorcy. 
Polski fachowiec zarabiał w 
tej firmie siedem razy mniej 
niż sprowadzeni przez firmę 
ludzie z zagranicy. I co naj­
gorsze — zazdrośnie strzegli 
oni swoich tajemnic. Wtedy 
byłem jeszcze robotnikiem 
niewykwalifikowanym. Nur- 
karstwa nauczyłem się dopie 
ro u nas, na kursach szkole­
niowych, ale tamtej partac­
kiej roboty „Hojgaarda" nigdy 
nie zapomnę. Dobrże, że dziś 
sami budujemy...

A nasi inżynierowie?
Przed paroma miesiącami 

rozmawiałem z głównym in­
żynierem budowy inż. Wagne 
rem. Mówił:

— Odpowiedzialność za wy 
konanie robót się zwiększyła, 
to znaczy każdy inżynier powi 
nien poczuć, że właśnie dla 
siebie buduje. A co najważ­
niejsze — ogromny rozmach 
budownictwa morskiego stwa 
rza dla nas jeszcze większe 
możliwości, takie, o jakich na 
wet nie marzyliśmy nigdy 
przed wojną. —

Tak, nie marzyli. Rutyński 
doniero teraz w Polsce Ludo­
wej studiował budownictwo 
morskie. Bierzke teraz na ba­

nie Majowym osiągnęły one 
do 170 i 200 proc, normy. 
Obecnie dla uczczenia Święta 
Odrodzenia Ojczyzny kobiety 
podjęły zobowiązania podwyż 
szenia wydajności pracy.

— Staram się wyrabiać 200 
proc, normy. Zobowiązanie 
swoje — wykonanie planu 
miesięcznego na dzień 22 lip­
ca — zrealizujemy, oświadcza 
klepaczka siatek Maria So- 
wiak.

W realizacji ambitnych zobo 
wiązań kobiet „Metalosprzę­
tu" przeszkadza jednak wadli­
wa organizacja pracy poszczę 
gólnych hal produkcyjnych. 

■Np. Anastazja Zielińska i Sta 
nisława Sledzińska. które po­
stanowiły lakierować dziennie 
900 szczytów od łóżek, wyko­
nują w ciągu 3-ech godzin 
500. często jednak na tym się 
kończy, gdyż oddział spawa­
czy nie nadąża ze spawaniem 
Jednym tłumaczeniem kierów 
nika Zalewskiego jest stare 
narzekanie na złych organizato 
rów: brak ludzi. Tymczasem 
jeden ze spawaczy, Pawłow­
ski, zatrudniony na wydziale 
gospodarczym, gdzie obecnie 
nie ma tak pilnej i ważnej 
pracy mógłby dużo pomóc na 
tym odcinku.

SPRAWA HIGIENY 
TO SPRAWA 

WYDAJNOŚCI PRACY
Dyrekcja, rada zakładowa, 

jak również organizacja par-

zie ucieleśnia swoje technicz­
ne pragnienia wielkiego bu­
downictwa. Fortini, Zawistow 
ski. dziesiątki inżynierów zda 
ją tu na świnoujskiej budo­
wie egzamin z socjalistyczne­
go budownictwa.
P ort dalekomorskich poło- 
* wów na prawym brzegu 
Świny będzie gotów w sobo­
tę. za niecałe sto godzin. Ry­
bak Murza czekał na niego 
przez całe swoje, nie młode 
już dziś życie. Otrzyma go w 
dniu Święta Odrodzenia, w 
siódmą rocznię Manifestu Lip 
cowego, który przekreślił na 
zawsze plany różnych polity­
ków i ekonomistów sanacji o 
zacofanej 1 podporządkowa­
nej obcemu kapitałowi — 
Polsce.

Na świnoujskich nabrze­
żach malują się transparenty, 
którymi witać będą rocznicę 
wielkiego dnia. Znajdą się w 
nich słowa o tym, jak to na 
łąkach świnoujskich, opodal 
malutkiej przystani łodziowej 
Osternothafen, w ciągu trzech 
niespełna lat polski inżynier 
i robotnik pod przewodni­
ctwem Partii, wybudowali 
największy port rybacki w 
Europie. Na trch transparen­
tach będą zapewne również 
słowa: „dla pokoju".

Kazimierą Blahij

y każdym dniem coraz wy- 
" żej wznoszą się mury O- 

siedla Akademickiego w Szcze 
cinie. Z każdym dniem coraz 
wyraźniej zarysowują się 
kształty mieszkań dla prawie 
trzech tysięcy studentów na­
szych szczecińskich uczelni. 

Już w niektórych budynkach 
są zatynkowane ściany, już są 
niektóre nawet pomalowane. 
Stolarze wstawiają coraz wię­
cej okien i drzwi. Widać już 
że osiedle będzie nowocześnie 
urządzone. Znajdą tu studenci 
— synowie chłopów i robotni 
ków — schludne i czyste mie­
szkania, znajdą dogodne wa­
runki do nauki.

Myśli o tym często młody 
student Pomorskiej Akademii 
Medycznej, Cezary Fryzę, któ 
ry przyszedł tu pracować, przy 
szedł budować swój dom. Myśli 
często o tym, co stało by się z 
nim, synem robotnika — inwa 
lidy, w latach przedwrześnio- 
wych. Wie, że o akademii nie 
mógłby nawet i pomyśleć. Te-

Rośnie Osiedle Akademickie

Termin dopinguje...

tyjna za mało interesują się 
sprawą usprawnienia organi­
zacji pracy, jak również w nie 
dostatecznym stopniu otacza­
ją kobiety opieką. Rzecz jas­
na — nie może to pozostać 
bez wpływu na przebieg wy­
konania zobowiązań. Na żad­
nej sali np. nie ma wentyla­
tora, w lakierni już od dwóch 
miesięcy „wykonuje" się za­
bezpieczenie wentylatora, aż 
upał, wyziewy farb powodują 
szybkie zmęczenie i hamują 
pracę kobiet. Brak jest rów­
nież dobrych rękawic ochron­
nych, fartuchów gumowych, 
właściwego obuwia.

KOBIETY 
TRZEBA SZKOLIĆ

Wśród wielu wydajnie pra­
cujących kobiet, które pokocha 
ły swą nową pracę i wzoro­
wo wykonują obowiązki, są 
jednak i takie, które pracują 
bez pełnego zrozumienia a- 
wansu, jaki przypadł im w 
udziale, a którym bezwątpie- 
nia jest fakt spełniania no­
wej. ważnej roli w społeczeń­
stwie.

Jednakże ani organizacja 
partyjna, ani rada zakładowa 
nie zwróciły uwagi na fakt, 
że praca tych kobiet nie jest 
i n e może być pełnowarto­
ściowa i że koniecznym jest u- 
aktywnienie koła Ligi Kobiet 
na terenie „Metalosprzętu".
; A koło LK nie tylko że za­

raz uczy się. Złożył wszystkie 
egzaminy na bardzo dobrze, 
niedługo zostanie lekarzem i 
stanie się obywatelem poży­
tecznym dla społeczeństwa, 
dla państwa, które zajęło się 
nim i pozwala mu się kształ­
cić. Wie on, że będzie wykorzy 
stany w pracy tak jak pozwo­
lą na to jego kwalifikacje. Nie 

tak jak przed wojną, gdy nie­
jeden młodzieniec, nawet jeże 
Ii udało mu się skończyć szko­
łę, boleśnie odczuwał, że jest 
niepotrzebnym. Państwo Ludo­

we otwiera teraz przed nim 
tak samo jak i przed Haduń- 
skim, (który pracuje tu razem 
z Fryzem), tak samo jak przed 
tysiącami młodych ludzi wszy­
stkie drzwi prowadzące do ak 
tywnego intensywnego życia.

Na budowę przyszli studen* 
ci pracować dlatego, bo wie­
dzą, że nie ma już i nigdy nie 
będzie rozdźwięku między in­
teresami jednostek i intere­
sem narodu, bo wiedzą, że in­
teresy te pokrywają się. Naj-

niedbało swych obowiązków 
w dziedzinie pracy.polityczno- 
wychowawczej, ale od roku 
już zupełnie nie pracuje. Co- 
prawda w dniu 8 marca i 1-go 
maja br. kilka kobiet aktyw­
nie przygotowywało uroczy­
stości obchodu tych świąt. Ak 
tywność jednak tych kobiet 
wyczerpała się wraz z zakoń­
czeniem uroczystości. W kwiet 
niu organizacja partyjna po­
leciła tow. Wiśniewskiej na 
nowo zająć się pracą koła LK. 
Ale do tej pory tow. Wiśniew 
ska nie przystąpiła do reali­
zacji tego zadania. Organiza­
cja partyjna zaś nie zaintere­
sowała się tym, jak tow. Wiś­
niewska wywiązuje się z nie­
go.
ZARZĄD DZIELNICOWY LK 

I RADA ZAKŁADOWA 
WINNY SIĘ ZAJĄC 

KOBIETAMI
Sprawą uaktywnienia koła 

LK na terenie „Metalosprzętu" 
powinien się zainteresować 
Zarząd Dzielnicowy LK i po­
móc nie tylko w ożywieniu 
pracy koła, ale i w zorgani­
zowaniu szkolenia masowego. 
Rada zakładowa zaś na porząd 
ku dziennym swojej działalno 
ści winna postawić sprawę 
wzmożenia opieki socjalnej 
oraz szkolenia zawodowego.

Bez podjęcia tych zadań nie 
jest możliwy stały i systema­
tyczny wzrost świadomości i 
poziomu zawodowego kobiet 
„Metalosprzętu", a tym sa­
mym nie będą mogły być w 
pełni wykorzystane te możli- 

.wości, jakie stworzył wielki 
awans kobiet polskich siedem 
lat temu.

Z. KOZACZYNSKA

Ogrowtłtą ro/ę w budo­
wie bazy odgrywają załogi 
przedsifbiostw budownic­
twu morskiego. Na zdjęciu 
powyżej widzimy pogłę­
biarkę „Inż. Bukowski” 
podczas czerpania basenu 
portowego. Poniżej nurek 
Bulman schodzi na. dno ba 
senu celem zbadania szczel 
ności ścianek nabrzeża.

lepszym tego dowodem i na­
macalnym przykładem jest 
właśnie budowa. I dlatego 
właśnie Fryzę' z. Haduńskim 
przyszli tu. Przyszli tu nie po 
to, żeby rzucić symboliczną 
łopatę piasku, lecz dlatego, że 
ich sprawa jest sprawą mura­
rzy z którymi razem pracują, 
chcą im więc pomóc.

II
W'jednym z bloków rozlega 

się rytmiczne jakby parskanie. 
To na wewnętrznych rusztowa 
niach stoją Wargacki i Zając 
z mechanicznymi tynkownica- 
mi, które wydają ten miarowy 
odgłos. Z węża pryska zapra­
wa wapienna, pokrywając 
ściany i sufit tynkiem. Za War 
gackim 1 Zającem idą inni mu 
rarze. Wygładzają ściany. Ro­
bota szybko posuwa się na­
przód. Już w kilkanaście mi­
nut pokój jest gotów i mura­
rze przechodzą do następnego. 
Pracują prawie bez przerwy. 
Pracują z pasją, bo termin 
jest krótki, a jeszcze tyle ro­
boty zostało...

Denerwuje ich każde niedo­
ciągnięcie, każdy najdrobniej­
szy przestój. Pewnego dnia 
pękł przewód doprowadzający 
zaprawę do tynkownicy Zają­
ca. Zreperowano go. Potem 
popsuło się coś w urządzeniu. 
Zając z budowy zeszedł zły 
jak nigdy. Musiał pracować 
kielnią i już nie tak wydajnie 
jak przy pomocy tynkownicy. 
A termin, który dopinguje 
wszystkich leży i jemu głębo­
ko na sercu. Nie może on być 
nie dotrzymany.

Tak ngpiętego harmonogra­
mu nie mieli jeszcze chyba 
nigdy. Jeszcze chyba żadna bu 
dowa nie wymagała od nich 
tak dużego wysiłku. Jednak 
murarze nie skarżą się.

— Wszystko „gra", — mó­
wią.

Nieprawda jednak, ż.ępwszy- 
stko idzie łatwo, murarze wy 
tężają wszystkie siły.
Robotnicy na budowie są zmę 

czeni, ale cel jakiemu ma słu­
żyć ta budowa dodaje im ■ił, 
każę skoncentrować cała siłę 
woli, by nie zejść z budowy 
pokonanymi przez zmęczenie i 
trudności

Często myśli o tym Zając i 
mvślą inni czy przed wojną 
daliby z siebie taki wysiłek. I 
dochodzą zawsze do przekona­
nia, że nie. Tak pracować mi­
mo zmęczenia można tylko te­
raz. gdy ma się przed oczyma 
obraz pięknego gmachu, który 
budują, gmachu, który dobit­
nie mówi o naszym pokojo-: 
wym budownictwie, o jego 
wielkości. I to dodaje sił wszy 
stkim robotnikom na ‘budowie 
i to upewnia studentów, któ­
rzy na osiedle czekają, że ter 
min zostanie dotrzymany.

B. KAZNOWSKI



Traktorzyści z POM- u 
pomogą chłopom z naszej gromady 

w zbiorze urodzaju
Za dwa—trzy dni wyjedz izmy w pole. Będziemy zbierać 

w tym roku bogate plony. To, że mamy wysokie zbio 
ry, sprawiła przede wszystkim pomoc POM i fakt, że 

większość gospodarzy otrzymała nawozy sztuczne. Trakto­
rzyści pomogli nam w wiosennym siewie, dobrze zaorali i za 
siali naszą ziemię. /

Wiosną stworzyliśmy zespól likwidacji odłogów, wspól­
nie zasialiśmy lt ha owsa t 10 ha pszenicy. Wszędzie, na 
każdym zagonie są lepsze plony niż w roku ubiegłym.

Nasz SOM nie przygotował niestety na czas maszyn i 
sprawa iniw wyglądałaby bardzo ile, ale i tym razem przy­
szedł z pomocą Państwowy Ośrodek Maszynowy. Wysłaliś­
my do dyrekcji delegację z gromady i POM obiecał nam po­
móc. Jesteśmy więc pewni, że zboża nasze będą na czas sko 
szone.

Z południa sąsiaduje z naszymi polami spółdzielnia pro 
Aukcyjna w Reńsku, a z północy i wschodu — PGR Bami 
mie. U nich zboża są znacznie lepsze niż u nas. Spółdzielcy 
przeprowadzili zasiewy w ciągu czterech tylko dni, a na po 
la PGR to aż miło jest popatrzeć, tak równo t dokładnie zo 
stały uprawione. Z początku krzywo patrzyli ludzie z naszej 
gromady na spółdzielnię. Ale teraz jest inaczej: zobaczyliś­
my z jakim zapałem i entuzjazmem oni pracują, jak z kał 
dym rokiem rośnie i pomnaża się ich gospodarka. I teraz wi 
dzimy, że my, chłopi indywi dualni, powinniśmy i może 
my uczyć się od spółdzielców i robotników z PGR-u, jak uprą 
wiać ziemię ,jak uzyskiwać wysokie urodzaje. Dzięki tej nau 
ce i dzięki pomocy Państwa, nasze zbiory są w tym roku znacz 
nie lepsze. Będziemy współzawodniczyć ze sobą o jak naj 
szybszy sprzęt zboża tan, oy ani jedno ziarno nie zostało 
zmarnowane. I z góry dziękujemy traktorzystom POM za po 
moc przy zbiorach.

STANISŁAW GUNERKA 
grom. Warni ca

ORAZ ściślejszy związek 
między teorią i praktyką, 

między przyswajaniem sobie 
wiedzy teoretycznej 1 wyko­
rzystaniem jej w praktyce, w 
realizacji codziennych zadań 
jest szczególnie ważny dla 
kursów partyjnych na terenie 
wiejskim, gdzie właściwe u- 
Jęcie i prowadzenie szkolenia 
może 1 winno wpłynąć na pra 
widłową realizację linii na­
szej partii na wsi, na właści­
wy stosunek do podstawo­
wych mas chłopstwa z jednej 
strony 1 do wyzyskiwaczy 
wiejskich — z drugiej, na 
wykonanie codziennych za­
dań gospodarczych i politycz­
nych. Wiele przykładów poda 
nych w pierwszej części arty 
kułu wskazuje, że kursy par­
tyjne na wsi coraz lepiej to 
zadanie rozumieją i wyko­
nują.

Oto np. podstawowa organi 
zacja partyjna w Mierzynie, 
powiatu szczecińskiego, nie 
„dostrzegała" przez długi czas 
kułaków i walki klasowej w 
swojej gromadzie, nie docenia 
ła wrogiej, kułackiej propa­
gandy szczególnie w sprawie 
spółdzielczości produkcyjnej. 
Pod wpływem kursu szkole­
niowego członkowie partii zro

Spółdzielcy w Linii 
zbiorą wszystko w terminie

Na kursach szkolenia partyjnego 
wykuwa się jedność teorii i praktyki

GP bliżają się żniwa. Idą w 
ciepłych podmuchach 

wiatru, zwiastuje je zapach 
dojrzewającego szybko zboża 
I łoskot młotków przy spół­
dzielczej kuźni. Idą trzecie żni 
wa spółdzielni produkcyjnej 
w Liniach.

— Co najmniej o 20 procent 
będziemy mieli lepsze zbiory 
— mówi Czajka obejmując 
wzrokiem zagony bujnej psze­
nicy, wysokiego żyta, rozłoży­
stych buraków.

— Zboża jest wiele — ciąg­
nie dalej Czajka, — ale damy 
radę, zblerzemy wszystko w 
terminie. —

Jest wieczór, ale chłopcy wo 
Mmi wyjeżdżają na łąkę. Za­
nosi się na deszcz, a siano je­
szcze nie zwiezione.

— Mamy mało ludzi — mó­
wi jakby na usprawiedliwienie 
Czajka. — Nie wszystko da się 
w terminie zrobić, ale siano 
musi być w stodołach jeszcze 
przed deszczem.

Młodziutki Czajka pamięta 
żniwa na ojcowskim. Jego star 
si bracia z Podhala wędrowali 
z, kosami wiele kilometrów w 
poszukiwaniu zarobku. Na 
swoim nie było co zbierać. W 
1948 roku Czajka przyjechał 
na wezwanie ZMP do Linii. 
Pociągał go ten kraj, gdzie le 
żały olbrzymie obszary ziemi, 
gdzie młodzi budowali spół­
dzielczą wioskę.• • •

Na łące idzie robota. Nałado 
wane sianem wozy jadą w stro 
nę wsi. Zegarek wskazuje go­
dzinę jedenastą, a grupa poło­
wa ładuje już dziesiąty dzisiaj 
Wóz siana.

Tak jest zawsze w spółdziel 
ni w Liniach. Robota musi być 
zrobiona, bez względu na to 
czy jest wieczór czy noc. W 
Siewie Pokoju brygady praco„ 
wały po czternaście godzin 
dziennie. a potem jeszcze 
chłopcy poprawiali siewniki.

Czajka, Nowaczyński, Osie- 
la wykonywali po trzy dniów­
ki dziennie. Malcowa 1 Koz- 
łówna podjęły zobowiązanie u- 
prawić po hektarze buraków 
1 już wykonały je.

— Do żniw jesteśmy już go­
towi — powiedział przewodni 

LOTNICTWO ZSRR W SŁUŻBIE GOSPODARKI LEŚNEJ

SC ifljęehi: Opryskiwanie mło­
dych drzewek z samolotu w Ko- 
apodarstwle państwowym w okrę­
gu krasnodarsklm.

czący spółdzielni Wtorek — 
kiedy już ostatni wóz zjechał 
z łąk. — Tak jak i w siewie 
wiosennym żniwa przebiegać 
będą pod znakiem współzawod 
nictwa pracy. Członkowie spół 
dzielni podzieleni zostali na 
dwie brygady i na ogniwa po 
trzy osoby każde. Będziemy 
walczyć o jak najlepsze wyni­
ki. Ludzi mamy mało, ale da­
my sobie radę.

Spółdzielcy z Linii na pew­
no dadzą sobie radę. Ich zapał, 
ich przywiązanie do spół­
dzielni wyrównają te braki ja­
kie stwarza brak rąk do pra­
cy-

Nowaczyński wstał dzisiaj 
jeszcze przed świtem. Siadł na 
kosiarkę, owinął kocem nogi 
i pojechał kosić mieszankę. 
Cichutko szumi kosiarka, pach 
nie wilgotną zielenią, a za każ 
dym razem zmniejsza się za­
gon mieszanki.

— Rano najlepiej pracuje 
się — twierdzi Nowaczyński.— 
Konie nie męczą się, maszyna 
lepiej bierze, no i zanim słoń­
ce wzejdzie już pół dniówki 
ma się na swoim koncie.

Nowaczyński zobowiązał się 
w ciągu roku wypracować 500 
dniówek, w czasie akcji żniw­
nej będzie wykonywał po 3 
dniówki. Przyszedł on do spół 
dzielni rok temu. Został tu 
przodownikiem pracy, stał się 
aktywnym uczestnikiem spół­
dzielczych zebrań. Tak jak 
Czaika, Opięła i inni znalazł 
w Liniach ziemie, znalazł to, 
o czym na daremnie marzyli 
jego ojcowie.

Oto dlaczego jest we mnie 
i siła i chęć do roboty. I dla­
tego ja, Nowaczyński. będę 
wyrabiał po 3 dniówki dzien­
nie, żeby uczcić Święto Lipco­
we.

— Kiedy przybywali do 
nas ludzie — mówi sekre­
tarz organizacji partyjnej 
tow. Klin — chciełi tylko 
pracować na roli. Po tym, 
do roku, to ten to ów za­
czyna przepytywać o szkołę, 
o rozmaite kursy. I tak już 
jest po dziś dzień. Jak tylko 
skończymy żniwa zaraz wysy­

łamy trzech chłopców na kurs 
traktorzystów, jednego do 
szkoły oficerskiej, Czajka wy- 
jedzie do liceum praktyków - 
specjalistów, a Wtorek i Dyr­
da uczą się przy pomocy agro 
noma z POM.

W ciągu dwóch lat istnienia 
spółdzielni produkcyjnej w Li­
niach zmieniali się ludzie, ros 
ła w nich chęć nauki, chęć 
poznawania nowych rzeczy.

Każde żniwa, każdy udany 
urodzaj zwiększał te potrzeby. 
I tak też będzie po tegorocz­
nych żniwach, do których mło 
dzież w Linii właśnie przy­
stępuje.

Paw.

ODPRAWA w KI' w My­
śliborzu dobiegła końca. 
— Najważniejszym zada­

niem w tej chwili — mówił 
żegnając się z wychodzącymi 
sekretarz KP, tow. Sucho- 
wicz — to bezzwłoczne usunlę 
cis wszelkich zauważonych 
przy kontroli niedociągnięć w 
przygotowaniach do akcji 
żniwnej, pełna mobilizacja 
najszerszych mas pracujące­
go chłopstwa do jak naj­
sprawniejszego ich przeprowa 
dzenia. W akcji tej nikt i nic 
nie może zawieść.

tylko Ścisły kontakt 
Z TERENEM POMOŻE 

USUNĄĆ USTERKI

Tow. Smietanowska, prze­
wodnicząca PRN, która na 
chwilę tylko wpadła do pre­
zydium, nie wiele ma czasu 
na rozmowę, wprost z odpra­
wy udaje się wraz z innymi 
pracownikami w teren. Trze 
ba na miejscu stwierdzić, dla 
czego zarząd spółdzielni pro­
dukcyjne’ w Golanicach nie 
zdołał uaktywnić kobiet, co 
przeszkodziło SOM-owi w Bar 
linku wyremontować maszy­
ny dla Krynicy i Dziedzic, 
dlaczego SOM myśliborski 
opóźnia się z przygotowaniem 
płacht, trzeba ożywić pracę 
komisji rolnej w Różańsku.

— W gminach i gromadach 
odbyły się już narady gospo­
darcze, na których rolnicy 
rozpracowali przydział maszyn 
SOM-owskich, pomoc sąsiedz 
ką, omówili formy współ­
zawodnictwa — informuje 
krótko tow. Smietanowska. — 
Obecnie komisje rolne GRN 
kontrolują ostateczne przygo­
towania poszczególnych gro­
mad. Doskonale pracują ko­
misje w Barlinki i Stawie, 
które nie tylko kontrolują 
przebjeg przygotowań, ale na 
miejscu udzielają rad i wska­
zówek. W Golanicach i w Ró­
żańsku, dzięki należytemu kie 
rownictwu SOM-ów, wszyst­
kie maszyny żniwne były go­
towe do akcji na 2 dni przed 
terminem. Zespoły PGR w 

zumieli i dostrzegli wiele rze­
czy, których przedtem nie 
dostrzegali. Zrozumieli przede 
wszystkim, że organizacja par 
tyjna nie winna zasklepiać się 
w sobie, lecz pracować z ma­
sami bezpartyjnych chłopów, 
winna pomóc im w dostrze­
żeniu różnic klasowych na 
wsi, w uwolnieniu się z pod 
wpływów gospodarczych i po 
litycznych kułaka, w izolowa 
niu politycznym kułaka w ko 
rzystaniu z wszystkich ustaw 
i dekretów Rządu Ludowego, 
zmierzających do ogranicze­
nia kułaka.

Takich i podobnych faktów 
mamy bardzo wiele, a świad­
czą one o tym, że nasze kur­
sy szkoleniowe coraz lepiej 
nie tylko uzbrajają członków 
partii w teoretyczne wiadomo 
ści, ale uczą stosowania naby 
tych umiejętności, w prakty­
ce, w rozwiązywaniu codzien­
nych zadań.
Ścisły związek między teorią 

a praktyką naszych kursów 
dał się zauważyć szczególnie 
w wielkiej ogólnonarodowej 
kampanii plebiscytowej. O- 
gromna większość kursów po 
dokładnym przerobieniu ma­
teriałów poświęconych Plebi­
scytowi Pokoju — włączyła 
się w akcję propagandową 1 
agitacyjną. Przy KD Połud­
nie w Szczecinie wykładowcy 
wraz ze słuchaczami kursów 
wzięli pod opiekę cały blok i 
prowadzili pracę uświadamia 
jącą. To samo było w Star­
gardzie, Gryfinie, Pyrzycach, 
Nowogardzie i w wielu in­
nych powiatach, gdzie wykła 
dowcy kursów byli najczę­
ściej prelegentami na masów 
kach, zebraniach, semina­
riach, a słuchacze razem z in 
nyml agitatorami pokoju pro­
wadzili indywidualne rozmo­
wy i zbiorowe pogawędki na 
temat znaczenia świadomego 
nodpisu każdego obywatela. 
Dzięki takiemu postawieniu 
sprawy sama akcja plebiscy­
towa została pogłębiona poli­
tycznie i ugruntowana teore­
tycznie, a i słuchacze kursów 
mogli przez bezpośrednie zet­
knięcie z życiem z konkretną 
akcją, uzupełnić swoją wie­
dzę teoretyczną, nabyć do­
świadczenia, nauczyć się wy-

W powiecie mi/śhhorskim

KOMITETY PARTYJNE 
i RADY NARODOWE 
KIERUJĄ AKCJĄ ŻNIWNĄ
Przekolnle, Sitnie, Golanicach 
przygotowały się pierwsze do 
żniw, gotowe są także spół­
dzielnie produkcyjne w My- 
stce, Stawie, Rowie, a nawet 
te najmłodsze w Ostrowcu i 
w Łyskowie. Dobrze przygoto 
wali się Indywidualni gospo­
darze w Kinicach, Mystce, 
Dąbrowie, O tanowie i Rowie. 
Ale w Sulimierzu np. spół­
dzielcy dopiero przygotowują 
magazyn na zboże, trzeba i 
tam zajrzeć, dopilnować, mo­
że pomóc.

CHŁOPI RADZĄ

Narady gromadzkie w Scde- 
chowie i ściechowku, Gaje- 
wie, Kozinie 1 Cbłopnach, po­
przedziła narada gminna w 
prezydium GRN w Stawie. Te 
raz jesteśmy na drugiej nara 
dzie gminnej. Sołtysi kolejno 
składają uzupełniające spra­
wozdania z ostatecznych przy 
gotowań swoich gromad do 
gmin. Mówią o usunięciu do 
strzeżonych przy kontroli u- 
sterek. Kierownik SOM-u mó 
wi raz jeszcze z sołtysami o 
stanie maszyn znajdujących 
się w poszczególnych groma­
dach. GRN zatwierdziła plany 
pomocy sąsiedzkiej, ustalone 
poprzednio na zebraniach gro 
madzkich. Komendant straży 
pożarnej ob. Stelmaszczyk po 
uczył sołtysów o przepisach 
przeciwpożarowych obowiązu­
jących przy ustawianiu stert. 
Prezes GS Chmielewski przy­
pomniał o uaktywnieniu korni 
tetów sklepowych, które win­
ny czuwać, by wszystkie skle­
py GS były należycie zaopa­

trzone w artykuły pierwszej 
potrzeby, w szczególności w 
chleb, którego rolnicy pod­
czas żniw nie będą mieli cza­
su piec w domu.

— Żniwa przeprowadzimy 
szybko i bez strat — oświad­
czył, żegnając się z nami 
przewodniczący GRN tow. Lu 
bawy. — Wszystkie gromady 
zakończyły już przygotowania, 
wszystkie mają równy start 
do współzawodnictwa.

— Ale nasza gromada i tak 
musi wygrać — doszedł nas 
gło6 sołtysa Antkiewiaza. — 
Nie damy się, żeby nie wiem 
co!

DZIĘKI WSPÓŁZAWODNI­
CTWU PRZYSPIESZYMY 

PRZEPROWADZENIE ŻNIW

— Tak, do sprawnego prze 
prowadzenia żniw nie mało 
przyczyni się u nas współza­
wodnictwo, jakie prowadzą 
od „Siewu Pokoju" między 
sobą poszczególne PGR-y, 
spółdzielnie produkcyjne gmi­
ny, gromady, POM-y i 
SOM-y oraz indywidualni roi 
nicy — opow.ada tow. Sob­
czak, przewodniczący powia­
towej komisji współzawodni­
ctwa, gdy opuściwszy naradę 
w Stawie, ruszyliśmy do Swa 
dżina. — Powiat nasz wezwał 
do współzawodnictwa rolni­
ków powiatu Chojna, a ambi 
cją naszych rolników, jest zwy 
cięstwo. Pomoże im w tym 
usprawnienie pracy powiato­
wej i gminnych komisji współ 
zawodnictwa, które przeanali 
zowały błędy, popełnione pod 
czas akcji wiosennej, jak nie 
dość częste zebrania komisji, 
brak kolegialnej pracy, pomi 
nlęcle w komisji przodują.

konystywać nabytą teoretyca 
ną wiedzę w konkretnej pra­
cy z masami.

Są to niewątpliwie osiągnię 
cia poważne 1 zadaniem na­
stępnego turnusu szkoleniowe 
go będzie utrwalenie tego do­
robku, jeszcze lepsze i moc­
niejsze powiązanie pracy teo­
retycznej kursów z codzien­
nym życiem, z codzienną pra­
cą partii i bieżącymi zadania 
mi. Tym bardziej, że jeszcze 
mamy nie mało przykładów 
niewłaściwego zrozumienia 
tej sprawy, mechanicznego 
oddzielania teorii od prakty­
ki, zamykania się w ciasnym 
teoretyzowaniu, nie przyswo­
jeniu sobie wytycznych KC o 
nierozdzielności i ścisłej łącz 
ności teorii 1 praktyki w na­
szej partii. W Łobezie i 
Choszcznie w okresie kampa­
nii i akcji przerywano omal 
zupełnie pracę kursów, tak 
jak gdyby te akcje nie wyma 
gały właśnie wzmożonej pra­
cy politycznej 1 ideologicznej, 
uzbrajania członków partii 
przede wszystkim poprzez 
szkolenie w teoretyczną, głę­
boką znajomość aktualnych 
problemów. Tak było i na 
wielu innych kursach. Przy­
kład zasadniczego niezrozu­
mienia Unii naszej partii a 
także kierunku szkolenia par 
tyjnego dały niektóre kursy 
na terenie Gryfic. Przecież to 
tu właśnie, wykładowca szko­
ły wieczorowej tow. Marcin­
kowski, który przerabiał ze 
swymi słuchaczami zagadnie­
nia skupu zboża w oświetle­
niu marksistowsko - leninow 
sklej teorii, wskazując na zna 
czenie pracy politycznej w 
masach i podkreślając zasadę 
dobrowolności przy zakłada­
niu spółdzielni produkcyj­
nych — na pytanie, dlaczego 
nie reagował na wypacze­
nia linii partyjnej w tych ak­
cjach, odpowiedział: „Co in­
nego teoria, a co innego prak 
tyka". Słuchacz innego kursu 
na którym prowadzono zajęcie 
na temat kontraktacji 1 wska 
zywano znaczenie pracy u- 
świadamiającej wśród chło­
pów i przyciągania ich w ten 
sposób do współudziału i 
współodpowiedzialności za

wykonanie planów gospodarz 
czych, za losy Ojczyzny — po 
zajęciu szkoleniowym zastoso 
wał w rozmowie z chłopami 
zupełnie inne, niedopuszczal­
ne metody, w których bynaj­
mniej nie było wyjaśnienia i 
przekonywania.

Przykłady te wskazują jak 
ważna i zasadnicza jest spra­
wa, o którą walczą kursy par 
tyjne naszego województwa. 
Walka Ła wzmogła się szcze­
gólnie po uchwale Biura Po­
litycznego KC w sprawie ła­
mania linii partyjnej w Gry­
ficach. Uchwała ta stwierdza­
jąca między innymi, że „klika 
gryficka zajęła dwulicową po 
stawę wobec linii partii, insy 
nuując, że Partia posługuje 
się Innym językiem w propa­
gandzie, a inaczej realizuje 
swoją linię w praktyce" — 
piętnuje surowo tych człon­
ków partii, którzy nie rozu­
mieją tego, że w naszej par­
tii nie ma rozbieżności mię­
dzy teorią I praktyką, że nie 
istnieją u naśądwie linie: pro 
pagandowa 1 praktyczna, że 
Istnieje tylko jedna linia, o- 
parta na pełnej jedności teo­
rii i praktyki. Uchwała Ła sta 
nowi równocześnie wytyczną 
dla kursów szkolenia partyj­
nego, których zadaniem jest 
nie tylko uczyć ale i wycho­
wywać masy partyjne, 
tylko uczyć zrozumienia linii 
partii, ale 1 wychowywać w 
duchu konsekwentnego I peł­
nego realizowania jej wska­
zań. Uchwała ta uzbroiła ca­
łą partię a w szczególności 
kursy partyjne 1 pomogła im 
w ulepszeniu sposobu pracy, 
w stosowaniu najbardziej włe 
ściwych i korzystnych metod. 
Podnieść jeszcze bardziej po­
ziom kursów, wnikać głęboko 
w ich treść, w ich prace, na­
uczyć uczestników szkolenia 
posługiwania się teorią mar­
ksistowsko - leninowską w 
codziennej pracy, w każdej 
dziedzinie, przy rozstrzyganiu 
bieżących praktycznych za­
gadnień. w przyswojeniu te­
orii i głębokim poznaniu li­
nii partii — oto wielkie zada­
nie, stojące przed nami w 
przyszłym roku szkolenio­
wym.

Józef Franeckl

cyeh rolników z poszczegól­
nych gromad.

Przykładów ambicji uzyska­
nia zwycięstwa gromady we 
współzawodnictwie, można 
przytoczyć wiele, np. indywi 
dualnie gospodarujący rolnik 
Melon w gromadzie Dąbrowa, 
sam wyremontował wypoży­
czoną snopowiązałkę, wyszy­
kował wóz nowy i przygoto­
wał potrzebne płachty. W gro 
madzie tej chłopi wykazali na 
zebraniu rolnikom — Krzy­
żaniakowi — jak przez nad­
mierne picie wódki, zaniedbu 
je swoje gospodarstwo, a Wo 
dzyńskiemu — że zamiast 
zniechęcać się słabymi wyni­
kami pracy winien korzystać 
więcej z rad agronoma, bar­
dziej doświadczonych rolni­
ków, a przede wszystkim wię 
cej czytać o metodach pracy 
i osiągnięciach radzieckich roi 
ników. Dziś obydwaj pracują 
? zapałem, a Krzyżaniak, któ 
ry przestał pić, przoduje w 
pracy.

• ♦ *
Wysoko już był księżyc, gdy 

opuszczaliśmy zebranie w 
Swadzinie, gdzie — tak jak 
wszędzie — chłopi radzili nad 
sprawnym przeprowadzeniem 
żniw w gromadzie. Samochód 
nasz wymijał rowerzystę.

— Taki to już jest ten se­
kretarz KG — odezwał się 
siedzący obok mnie przewod­
niczący GRN w Barlinku 
tow. Łukasik — powiada zaw 
sze że jego i nasze miejsce 
jest w gromadach, a nie przy 
biurkach. Co dzień, pod wie­
czór, gdy chłopi zejdą z pola, 
siada na rower i jedzie dó 
nich, kontroluje, radzi, poma 
ga. Znają go wszyscy chło­
pi. Mówi terrz, że sprawne 
przeprowadzenie żniw — to 
bojowy egzamin naszej orga­
nizacji partyjnej.

Oczywiście, że tak. Do egza 
minu tego przystępują wszy­
scy chłopi powiatu myślibor- 
skiego. Musi on wypaść jak 
najlepiej.

JAN CZCMAK
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(ważniejsze audycje)

Wiadomości godz.: 5.05, 8.30, 7.55 
12 04, 17, 30, 23.

5.10 aud. dla wal; 5.20 konc; 6.05 
pleśni makowe; 6.15 muz; 6.45 pol­
ska pieśń masowa, 7.00 muz; 11.45 
„Głos mają kobiety"; 11.52 polska 
pleśń masowa; 11.57 sygnał czasu; 
12.15 muz. z płyt; 12.30 aud. dla 
wsi; 12.45 „Na swojską nutę"; 13.30 
muzyka; 14.30 „Labirynt"; 14 45 poi 
ska pleśń masowa: 14.50 muz: 15.30 
aud. dla dzieci; 17,05 pog sporto­
wa; 17.15 skrzynk. ogólna; 17.30 
konc; 18.00 „Straszny ogień"; 18.50 
wiad. rybackie; 19.20 konc; 19 r8 
stan pogody; 20.26 wiad. sport; 
20.30 „Z frontu zobowiązań lipco­
wych": 21.15 muz. ludowa; 21.40 
polska pleśń masowa; 21.45 „Życie 
1 w Iki Feliksa Dzierżyńskiego": 
22.00 muz; 2?.3o ni Międzynarodo­
wa Turniej Szachowy w Sopocie; 
22.35 muz; tan; 23.30 konc; 23.55 
muz.

...w „Domu Dziecka” MHD 
w Koszalinie przy ul. 1 Maja 
200-gramowy słoik syropu 
drożdżowego „Zdrowit” kosztu 
je 7 zł. 80 gr, taki sam zaś 
słoik „Zdrowi tu” w sklepie 
MHD przy ul. Zwycięstwa ko­
sztuje 4 zł. 65 gr, a w sklepie 
PSS „Pionier” Nr 17 — tylko 
8 zł. 65 gr?

Codzienny żywy kontakt 
z masami chłopskimi 

pomaga przełamać biurokratyczny styl pracy 
GRN w powiecie szczecineckim

KRYTYKA POMAGA
W kwietniu b. r. ukazała 

się w naszej gazecie notatka 
p. t. „Okna świetlicy w Chwa 
limiu zabite deskami".

Jak donosi nasz korespon­
dent z Chwalimia (gmina O- 
konek) okna świetlicy zosta­
ły obecnie oszklone 1 lokal 
doprowadzono do stanu uży­
walności. • * *

Wielobranżowy Związek 
Spółdzielni Pracy w Koszali­
nie, na artykuł z dnia 21 czer 
wca br. p. t. „WZ SP musi 
pomóc spółdzielni krawiec­
kiej w Wałczu" odpowiada 
nam, że przyznano potrzebny 
kredyt z funduszów ZSP na 
przebudowę instalacji elek­
trycznej i zakup brakujących 
dotychczas urządzeń.• * *

„W sklepie PSS nr 5 w 
Słupsku nie lubią krytycz­
nych uwag klientów" — 
brzmiał tytuł naszej notatki 
z dnia 14 maja br.

Kierownictwo sklepu nr 5 
Powszechnej Spółdzielni Spo­
żywców w Słupsku wjnną nie 
Właściwego postępowania kie 
rowniczkę sklepu Lucynę 
Saks, zwolniło z zajmowane­
go stanowiska, pozostali pra­
cownicy zostali uprzedzeni o 
tvm, jak winni odnosić się do 
krytycznych uwag klientów.• • •

Ekspozytura Wojewódzka 
Centrali Ogrodniczej w Ko­
szalinie przyznaje słuszność 
notatki krytycznej p. t. „Dla­
czego ciągle jeszcze kiszona 
kapusta"? Przyczyna braku 
świeżych warzyw w gospo­
dach polegała na tym, że kie 
równicy sklepów C. O. nie 
przyjmowali większej ilości 
warzyw w obawie, że nie 
znaidą one nabywców. Spo­
wodowało to niedostateczne 
zapatrzenie gospód i skle­
pów.

Niezależnie od przeprowa­

dzenia ścisłej kontroli zaopa­
trzenia sklepów, Ekspozytura 
wvsłała do wszystkich placó­
wek powtórne zarządzenia, 
czyniące kierowników han­
dlowych i placówek odpowie­
dzialnymi za zaopatrzenie 
sklepów w dostateczne zapa­
sy warzywa 1 owoców.'

Poza tym zawarto szczegó­
łową umowę pomiędzy Zarżą 
dem Spółdzielni Spożywców 
a Centralą Ogrodniczą. Urno 
wa przewiduje kary konwen­
cjonalne o ile C. O. nie zao­
patrzy rynku w odpowiednią 
ilość warzyw i owoców, a 
PSS nie odbierze pełnej ilo­
ści, jaka jest przewidziana 
w umowie.» * •

Na zamieszczony w naszym 
piśmie artykuł p. t. „bez do­
brej organizacji administra­
cji i księgowości niemożliwe 
jest sprawne funkcjonowa­
nie GS" — PZGS Złotów in­
formuje że były kierownik 
GS Gronowo został zwolnio­
ny. Na jego miejsce przyjęto 
uprzednio przeszkolonego na 
specjalnym kursie innego kan 
dydata. Zmieniono również 
kasjera, którego praca pozo­
stawiała wiele do życzenia.

• • •
Na artykuł p. t. „Lepiej roz 

mieścić świetlice w PGR" —z 
dnia 24 czerwca rb. Okręgo­
wy Zarząd PGR w Szczecin- 
ku zawiądamia, że wysłał do 
wszystkich dyrekcji zespołów 
odpowiednie zarządzenia. Dy­
rektorzy zespołów wspólnie z 
czynnikami politycznymi i 
społecznymi omówią sprawę 
właściwego rozmieszczenia 
świetlic oraz dołożą wszel­
kich starań, by świetlice te 
w miarę możliwości były roz 
mieszczane nie tylko przy ze­
społach, a także w poszczegól 
nych gospodarstwach, zatrud 
niajacych większą liczbę ro­
botników.

OBWIESZCZENIE

Ob. Wincenty Bagiński — 
Dretynek 13, p-ta Miastko 
woj. Koszalin. Zgłoście się do 
Wydziału Kształcenia Zaocz­
nego, Dyrekcji Okręgowej 
Szkolenia Zawodowego w 
Szczecinie, który mieści się 
przy Liceum Administracyj­
no - Gospodarczym przy ul. 
Felczaka nr. 16.

Ob. Czesław Pacek — Koło 
brzeg. Ministerstwo kolei ot­
wiera w najbliższym czasie 
Technikum Mechaniczne, do 
którego moglibyście udać się 
na naukę. Poza tym w Star* 
gardzie i Szczecinie jest czyn 
na Szkoła Mechaniczna z in­
ternatem.

poch dzenlu socjalnym, postawie politycznej oraa 
udziale w życiu społecznym.

5. 2 fotografie o wymiarze 45x63 mm.
Bliższych Informacji udziela sekcja szkolenia 

D O.P. 1 T. Szczecin, Al. Niepodległości 41-42 w 
godz nach urzędowych. K-1270

OGŁOSZENIA DROBNE

zobowiązań wzrosła liczba 
przodowników pracy. Jeszcze 
do niedawna w Tartaku Prze­
mysłu Leśnego nr 10 było 6 
przodowników, obecnie jest 
ich 19.

Z uznaniem należy podkyeś- 
lić realizację zobowiązań przeż 
załogę tartaku, która mimo 
braku 40 ludzi do pełnej obsa 
dy, potrafi wykonywać 1 prze 
kraczać podjęte zobowiązania.

Przodownik prany JÓZEF 
BALIK w wysokim stop­
niu przyczynia się do wy­
konania planów produkcyj 
nych. Przeciętnie wykonu 
je normę w 170 proc.

AGNIESZKA TYLICKA 
realizując podjęte zabawią 
zania wykonuje 180 proc, 
normy.

Kino „POLONIA — „Hsmlet" — 
nim prod. angielskiej. Początek 
seansów o godz. 18-ej t 20-ej. W 
niedziele t święta o godz. 16. 18, 20. 
MUZEUM W KOSZALINIE — 
przy uL Armii Czerwonej 53. 
Wystawa fotograficzna pt. „Pokój 
ł odbudowa" — otwarta we wtorki, 
czwartki i piątki od godz. 12-tej 
do 17-tej. W niedziele 1 święta od 
godz. 12-tej do 19-teJ.
Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
nr 10 przy ul. Zwycięstwa 30. GMINNE Rady Narodowe 

powiatu szczecineckiego 
nie zawsze spełniają w dosta­
tecznym stopniu podstawowe 
zadania stojące przed nimi ja 
ko organami władzy ludowej.

Niektóre prezydia Rad Na­
rodowych powiatu szczecinec 
kiego oderwały 'się od szero­
kich mas chłopskich, załatwia­
jąc interesantów i ich sprawy 
biurokratycznie i bezdusznie, 
nie rozpatrując wnoszonych do 
Rad skarg i zażaleń. Tak po­
stępuje przewodniczący GRN 
w Czaplinku, ob. Podhoredecki, 
którego jedyną odpowiedzią na 
wszystkie skargi i zażalenia 
jest „załatwi się, załatwi...”. 
Ale niestety, kończy się zwy- 
«le tylko na tym zapewnie­
niu. Taki styl pracy nie jest 
nowością w tej gminie. Chło­
pi z Siemczyna kilkakrotnie 
zwracali się do byłego wice­
przewodniczącego GRN, ob. 
Maciarza, w sprawie pomia­
ru gruntów. Prośba ich nie od 
niosła żadnego skutku.

Poza tym Gminna Rada Na­
rodowa nie otaczała opieką 
działalności ZSCh na tym te­
renie, a zwłaszcza nie zwróci­
ła uwagi na uświadamianie 
chłopów przez ZSCh o znaczę 
niu zagospodarowania Ziem 
Odzyskanych.

Również Gminna Rada Naro 
dowa w Okonku nie rozpatry­
wała dotychczas skarg i zaża­
leń wnoszonych przez mieszkań 
ców gminy. Podobnie działo się 
w GRN w Kluczewie.

Styl pracy wyżej wspomni#

nych Gminnych Rad Narodo 
wych uległ zmianie z chwilą 
zrewidowania ich dotychczaso­
wego składu personalnego. Z 
GRN w Okonku usunięto Sa- 
dosa i Brzostka, którzy zajmu 
jąc odpowiedzialne stanowiska 
przewodniczącego i sekretarza 
GRN całkowicie lekceważyli 
sprawy chłopskie, nie rozpa­
trywali skarg i zażaleń. W 
Kluczewie i częściowo w Cza­
plinku usunięto również kacy 
ków i biurokratów, a na ich 
miejsce przyszli nowi ludzie, 
małorolni i średniorolni chło 
pi oraz robotnicy — przodow­
nicy z zakładów pracy i PGR- 
ów, jak tow. Łacny, obecny 
przewodniczący GRN w Klu­
czewie, tow. Janas, sekretarz 
GRN w Okonku j wielu in­
nych. Z chwilą zajęcia przez 
nich stanowisk w Radach zo­
stały uaktywnione Komisje 
Rolne w Okonku i Kluczewie, 
odbyła się również sesja wy­
jazdowa GRN w Lo-tyniu, na 
której omawiano szereg spraw 
bytowych chłopów w obecności 
przedstawicieli PGR-ów i po­
szczególnych gromad. Wszyst 
kie skargi i zażalenia są tam 
obecnie sumiennie rozpatrywa 
ne i załatwiane, dzięki czemu 
rośnie zaufanie mas chłopskich 
do Rad Narodowych.

Nie tylko zmiany w skła­
dzie personalnym Rad przy­
czyniły się do ulepszenia stylu 
ich pracy.

Komitety Gminne PZPR w 
Okonku, Czaplinku i Klucze­
wie, współpracując z Radami 
Narodowymi w tych gminach 
pomagają im w wykonywaniu 
stojących przed nimi zadań i 
w pokonywaniu trudności. 
Szczególnie GRN w Czaplinku 
dużo zawdzięcza tej pomocy.

Na specjalne podkreślenie 
zasługuje działalność Komi­
sji Rolnych na terenie tych 
gmin. Zwłaszcza obecnie, w 

okresie żniw, jest ona ożywio 
na i aktywna. Komisje Rolne 
GRN czuwają nad zaopa­
trzeniem GS-ów w artykuły 
pierwszej potrzeby, nad zawar 
ciem umów na wykonanie prac 
żniwnych między SOM-ami, a 
chłopami indywidualnymi, nad 
właściwą organizacją pomocy 
sąsiedzkiej. Natomiast zupeł­
nie zaniedbała tę sprawę GRN 
w Grzmiącej, gdzie ostatnie po 
siedzene Komisji Rolnej odby 
ło się.„ w lutym.

Okres przygotowań do żniw 
i same żniwa stawiają zwięk­
szone zadania przed Gminny 
mi Radami Narodowymi. Trze 
ba omówić i zatwierdzić plany 
akcji żniwnej, czuwać nad do 
brym rozmieszczeniem brygad 
traktorowych, właściwie roz­
planować pomoc sąsiedzką. Tyl 
ko Rady Narodowe, które zbli 
żyły się bezpośrednio do życia

wsi, które żywo reagują ns 
wszystkie trudności i pomaga 
ją małorolnym i średniorol­
nym chłopom w walce z kuła 
kiem, sprostały temu zadaniu 

Stały, bliski i bezpośredni 
kontakt z codziennymi sprawa 
mi wsi, żywe zainteresowanie 
bolączkami małorolnych i śred 
niorolnych chłopów ustrzeże 
Gminne Rady Narodowe przed 
bezdusznym i formalistycznym 
traktowaniem rozpatrywa­
nych spraw jako papierków u- 
rzędowych, a nie jako spraw 
żywych ludzi. Bezpośredni kon 
takt z masami chłopskimi po­
może GRN-om w wykonaniu 
zadań, stojących przed nimi w 
okresie żniw. O tym winny pa 
miętać te Gminne Rady Naro 
dowe w powiecie szczecinec­
kim, które jeszcze dotychczas 
nie przezwyciężyły błędów, nie 
podniosły własnej pracy na 
wyższy poziom. A zadanie to 
zostanie wykonane wtedy, kie 
dy członkowie GRN będą pra­
cowali kolektywnie, jeżeli zor 
ganizowana zostanie kontrola 
wykonania wszystkich uchwał, 
jeżeli cała praca Gminnych 
Rad Narodowych będzie prze 
pojona polityczną treścią.

S. SZCZĘŚNIAK

List z kolonii letniej w Świebodzicach

Dziękujemy robotnikom
i chłopom całej Polski 
że dzięki ich ofiarnej pracy 
możemy spędzać wakacje wesoło i radośnie
Na kolonii letniej w Świe­

bodzicach przebywa 52-o- 
sobowa grupa dzieci z miast 
i wsi powiatu białogardzkiego. 
Wiele z nich wyjechało w tym 
roku na kolonie po raz pierw­
szy, aby spędzić swój wakacyj 
ny wypoczynek wśród lasów 
i łąk, użyć powietrza i słońca, 
zaprzyjaźnić się dziećmi z róż 
nych szkół, nauczyć się żyć i 
pracować w zespole.

Uczestnicy kolonii w Swiebo 
dzicach napisali obszerny list, 
w którym opisują swój pobyt 
w koloniach i wyrażają ser­
deczne podziękowanie robotni 
kom polskim, dzięki pracy któ 
rych z roku na rok wzrasta 
bogactwo Polski i dzięki temu 
rosną fundusze przeznaczone 
na organizowanie wczasów 
dziecięcych i coraz większa 
liczba dzieci wyjeżdża na ko­
lonie.

„...dobrze włetny, że przed 
wojną dzieci takie jak my, 
synowie i córki robotników i 
chłopów, nie wyjeżdżały na 
ładne kolonie czy obozy. Bo 
przedwojenny rząd nie tro- 
tzczył się o to, ieby zapewnić 
izieeiom robotników i chło­
pów wesoły i pożyteczny odpo­
czynek. A teraz w Polsce jest 
zupełnie inaczej". Robotnicy 
całej Polski, a wśród nich i

nasi rodzice zapracowali nd 
nasze kolonie.

Rozumiemy to dobrze i dta« 
tego serdecznie dziękujemy 
robotnikom, chłopom pracują* 
cym i Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej za trud l 
wysiłek, za opiekę nad nami 
i troskę o nasze dzieciństwo, 
żeby było radosne i szczęś­
liwe.

Jest nam tu bardzo dobrze. 
Ozdobiliśmy już plac przed 
budynkiem kolonii, zasadzili!* 
my kwiaty. Rasso i wieczorem 
są apele, na których odbywa 
się podniesienie i opuszczenia 
flagi, raport, pochwały i wy* 
różnienia. Są również naga* 
ny, ale staramy się, żeby była 
ich jak najmniej. Óbec-f.dla 
uczczenia rocznicy Manifestu 
PKWN wprowadziliśmy u sto 
bie na kolonii współzawodni* 
ctwo międzygrupowe: — która 
grupa najlepiej wywiąże się za 
swych kolonijnych obowiąz­
ków. Postanowiliśmy równie! 
urządzić dla miejscowej ludna 
ści akademię na 22 Lipca.

Do końca kolonii pozostała 
jeszcze wiele dni, które posta 
ramy się spędzić jak najprzy­
jemniej i najpożyteczniej, żeby 
nabrać sił do nauki, która cza 
ka nas w nowym roku szkol­
nym".

Załoga Tartaku
Przemysłu Leśnego Nr. 10 w Słupsku
wykonuje zobowiązania podjęte dla uczczenia 22 Lipca

W czerwcu br. zebrali się 
członkowie podstawowej orga 
nizacji partyjnej w tartaku 
nr 10 w Słupsku, aby omówić

Przodownik pracy PIOTR 
PIECZUL wraz z pracownika­
mi placu tarcicy postanowili 
bieżąco konserwować uzyska­
ną tarcicę z ponadplanowej 
produkcji.

BOLESŁAW LASKOWSKI 
i STANISŁAW SKÓRA w 
imieniu pracowników ekspedy 
cji zobowiązali się wykonać 
zlecone zapotrzebowania do 
dnia 20 bm.

W wyniku dalszej dyskusji 
wszyscy pracownicy zobowiąza 
li się przyczynić się do wyko­
nania planu za miesiąc czer­
wiec w 110 procentach, plan 
zaś lipcowy wykonać do dnia 
20 bm.

Realizując podjęte zobowią­
zania szeroko stosowano współ 
zawodnictwo międzygrupowe. 
Poprzez umiejętne rozplanowa 
nie 1 usprawnienie pracy, 
przez odpowiednie wykorzysta

pracy, obowiązkowość i poczu 
cie odpowiedzialności za wyko 
naną pracę".

W toku realizacji podjętych

przygotowania do uczczenia 
7 Rocznicy Manifestu PKWN. 
Dłuższa dyskusja wywiązała 
się na temat zobowiązań pro­
dukcyjnych. Przeanalizowano 
pracę poszczególnych działów, 
omówiono metody usprawnie­
nia pracy i stwierdzono, że 
istnieją możliwpści podniesie­
nia wykonania planu produk­
cji w czerwcu o 10 procent i 
wykonania planu produkcji lip 
cowej do dnia 20 bm.

Agitatorzy i przodownicy 
pracy towarzysze partyjni i 
bezpartyjni' szlifierz FELIKS 
BUTKIEWICZ, elektromonter 
STANISŁAW MŁYNARKIE- 
WICZ, frezer JAN SZPALTA, 
wahadłowa AGNIESZKA TY­
LICKA, trakowy PIOTR PIE- 
CZUL byli w ciągłym kontak 
cie z robotnikami i wykazywa 
li im, że załoga może podnieść 
produkcję.

W dniu 15 czerwca zebrali 
się na masówce wszyscy pra­
cownicy.

Ob. Stanisław Kisielew^cz 
w imieniu pracowników hali 
traków zobowiązał się do prze 
tarcia dziennie ponad plan 
0,75 m sześć, surowca, a przo­
downik pracy BAZYLI BALIK 
postanowił przetrzeć dziennie 
na swej maszynie 0,5 m sześć, 
surowca ponad plan.

Wartość podjętych zobowią­
zań tego działu sięgała sumy 

20.000 złotych oszczędności.

nie i należytą konserwację ma 
szyn, plan czerwcowy wykona 
ny został w 113 procentach.

Do wykonania tego planu w 
dużym stopniu przyczynili się 
pracownicy placu surowca z 
grupy Teodora Sienkiewicza, 
którzy wyrabiają 206 procent 
normy. W pracy nad wykona­
niem podjętych zobowiązań na 
wyróżnienie zasłużyli: Stanis­
ław Chudoba, Karol Jasiura 
i Podhajski.

„Do tak wysokiej normy — 
mówi Sienkiewicz — doszliś­
my przez należyta wykorzysta 
ai« urządzeń, usprawnienie

Dyrekcja Okręgowa Poczty 1 Telekomunikacji 
w Szczecinie przeprowadza do 24 llpca br. do­
datkowe zapisy na dwuletni kurs teletechnloeny. 
Kandydat winien mleć ukończone 9 klas szkoły 
ogólnokształcącej.

Do podania należy dołączyć:
1. Własnoręcznie nap'sany życiorys.
2. Metrykę urodzenia.
3. świadectwo szkolne.
4. Opinię (na piżmie) Dyrekcji Szkoły o ile 

kandydat jest absolwentem z r. 1950-51 względnie 
lokalnej organizacji polityczny lub społecznej o

KOBIELARZ Jan zgłasza 
zgubienie dowodu osobi­
stego Nr. 330 wvd. przez 
Zarząd Gminy Dygowo.

fi-1285

JACHIMOWBKI Broni­
sław zgłasza lgubtents 
karty wojskowej wyd. 
przez RKU Białogard, 
karty meldunkowej,

JAN KRAJNIK pracuje 
przy układaniu desek. Nie 
pozostaje on w tyle za in 
nymi wzorowo wykonująo 
podjęte zobowiązania.

Frezer STEFAN AN­
DRZEJEWSKI wykonu­
jąc 165 proc, normy zdo­
był zaszczytny tytuł przo­
downika pracy.



Przed kilku dniami minęło pól roku od chwili otwar 
cia obrad III Plenum W KKF w Szczecinie, na któ­

rym wielu działaczy w imieniu swych członków, klubów 
i kół podjęło szereg zobowiązań dotyczących przeważnie 
przekroczenia nakreślonych p iar.ów w zakresie zdobywania 
odznak FiPO. Co zrobiono w ciągu pół roku, celem reali­
zacji planu I powziętych zobowiązań? Musimy stwier­
dzić, że żadne zrzeszenie spo r*owe ni< wywiązało się nale­
ży ie z podjętych zadań.
Spośród 7 zrzeszeń sporto­

wych, działających w Szcze­
cinie, ani jedno nie potrafi­
ło zorganizować i co gorsze, 
ani rozpocząć dobrej, plano­
wej pracy nad umasowieniem 
zdobywania odznak SPO. Do 
11 lipca w Szczecinie mieli- 
śmy dość już pokaźną liczbę— 
1.088 — posiadaczy odznak 
BSPO i SPO. Musimy jednak 
pamiętać o tym, że ponad 75 
pro', z tej liczby, bo 790 o- 
eób, to uczniowie szczeciń­
skich szkół zawodowych i o- 
gólnokształeących. — Ponadto 
trzeba odliczyć 169 odznak, 
które zdobyli szczecińscy juna 
cy PO „SP“. Na zrzeszenia 
•portowe pozostało więc zaled 
Wił 129 odznak. W Szczeci­
nie wszystkie zrzeszenia maią 
zdobyć ogółem 4.495 odznak. 
Rachunek jest bardzo prosty 
t jasno wskazuje na to że nie 
'ciele ponad 100 odz.nak v clą 
gu pć’ roku, to stanowczo za 
mało.

PRACOWAŁY TYLKO 
"ZKOŁY

"Rł łodzież szczecińskich szkół 
pod kierownictwem swych 

nauczycieli WF jpszcze w ub. 
roku rozpoczęła zdobywanie 
pierwszych norm na SPO i 
BSPO. Zorganizowano w kaź 
dej prawie szkole Komisje 
Odznaki, które przeprowadza 
ly próby i prowadziły doku­
mentację odznaki. Szkoły nie 
zmarnowały tego roku szkol­
nego i obecnie w całym woje 
wództwie szczecińskim odzna­
ki BSPO i SrO nosi już pół- 
to-atysięczna rzesza młodzie­
ży (tylko szkoły ogólnokształ 
cące). Ponadto wielu uczniów 
ma już po kilka norm, a po­
zostałe zdobędzie bądź to na 
koloniach letnich, bądź to w 
pierwszych miesiącach następ 
nego roku szkolnego.

W rb. w zakresie zdobywa­
nia odznaki najlepiej pracowa 
la Państwowa Szkoła Morska, 
w której około 90 proc, ucz­
niów ma już odznaki. Dobrze 
pracowała również Szkoła 
TPD nr. 1 — 95 odznak. Li­
ceum Energetyczne — 154 o- 
r>- 11-letnia Szkoła Męska — 
93 odznaki.

„WŁÓKNIARZ" — NIC, 
„BUDOWLANI" — 1

1 askrawym przykładem lek 
** ceważenia akcji edobywa- 
nia odznak przez kluby i ko­
la sportowe, a nawet całe 
zrzeszenia jest zestawienie ilo 
ści zdobytych dotychczas od­
znak przez poszczególne zrze­
szenia.

Trudno w tym zestawieniu 
dopatrzeć się jakichkolwiek 
pozycji, któreby zasługiwały 
na wyróżnienie w sensie do­
datnim. Najlepiej stosunkowo 
do planu przedstawia się sy­
tuacja w „Spójni", która na 
450 zaplanowanvch znaczków 
— zdobyła „już"... 27, najgo­
rzej zaś we „Włókniarzu", 
który nie ma ani jednego 
odznaczonego 1 w „Budowla­
nych". gdzie dotychczas zare-

Młodzi żeglarze 
przebywają na kursie 

w Dziwnowie
W pięknym obozie I.igi Mor­

skiej w Dziwnowie rozpoczął się 
kurs dla młodzieży męskiej z ca­
le! Polski. Kurs ten poświęcony 
Iest orzeszkolentu młodzieży w za- 
ircsle żeelarstwa oraz zapoznaniu 

jej z nasza problematyka morska
W szkoleniu blerze udział kilka­

set osób Kadra Instruktorska skła 
da Me z kilkudziesięciu osób Za­
rząd Głównv t ‘cl Morskie) prze­
słał do Dziwnowa wszelki potrzeb­
ny sprzęt, a m. in. tabor pływa­
jący z tezlora Gopło.

Na zakończenie kursu komisja 
M nistarstwa Żcslugl przeprowa­
dzi tntal dobór kandydatów do 
szkól morskich.

jestrowano... jednego posiada 
cza odznaki.

W POZOSTAŁYCH 
ZRZESZENIACH 

NIE LEWEJ
KT ie lepiej wygląda ta spra- 

wa w pozostałych zrzeszę 
nlach. AZS np. mający do zdo 
bycia 930 odznak — zdobył 
ich dotychczas 17, Unia — 
również 17, Kolejarz — 52, 
Stal — 6, Ogniwo — 3. Sy­
tuacji panującej w szczeciń­
skich zrzeszeniach nie moż­
na więc zaliczyć do dobrych, 
tym bardziej, że dotychczaso 
wi zdobywcy odznak, to prze 
ważnie wyczynowcy. Nie prze 
czymy, że zawodnicy wyczy­
nowi powinni być wzorem 
dla pozostałych członków klu 
bów czy kół. al.» ogranicza­
nie się jedynie do wyczynów 
ców, przy jednoczesnym za­
pomnieniu u sportowcach - ro 
bo‘nikach wypacza cel odzna 
ki, która przecież, w myśl 
założeń GKKF miała być i 
będzie podstawą umasowie- 
nia wychowania fizycznego 
wśród najszerszych rzesz -po- 
łeczeństwa.

KOLEKTYWNE NARADY 
ROBOCZE POWINNY 

USPRAWNIĆ TRZEBIEG 
AKCJI

W związku z tymi niedo­
ciągnięciami. MKKF w 

Szczecinie postanowił organi­
zować narady robocze zarzą­
dów zakładowych kół sporto­
wych. W naradzie oprócz za-

BRZEG nad Odrą, 12 lipca 
|> RZEJSCIE przez plac bu- 
■ dowy bynajmniej nie jest 
łatwe. Stosy cegieł, desek, ro­
wy. którymi biegnie kabel. 
Ale zato w halach zakładu na 
pewno będzie łatwiej — obie­
cuje sobie przybysz. Nic po­
dobnego! W kotłowni, gdzie 
murarze kończą obmurowa­
nie kotłów, deski, stosy ce­
gieł, instalacje, rury utrud­
niają przejście. Leżą części a- 
Daratury, czekające na mon­
taż. Robotnicy obmurowują 
żelazne futryny, kończą bu­
dowę schodów. W tym gorącz 
kowum ruchu i pośpiechu naj 
prostsze i najkrótsze przej­
ście przez cały budynek aż 
na jego ostatnie — czwarte 
niętro jest... po drabinie, po 
której nieustannie wchodzą i 
schodzą robotnicy.

No. dobrze, a gdzie jest ta 
część zakładów, która ruszy 
na 22 lipca, za 10 dni? — py­
tamy się.

To niefortunne pytanie wy 
wolujc głębokie zdziwienie In 
eyniera oprowadzającego nas 
no zakładach. — .Jakto, 
gdzie, przecież właśnie tu; 
nrzecież dziś palimy pierwszy 
raz pod kotłami, a 15 lipca 
odbędzie się próba ruchu w 
budynku ekstrakcji. Za trzy 
dni cała aparatura będzie 
zmontowana".

Nie. na pierwszy rzut oka 
nie jest wcale łatw’o w to u- 
wierzvć Dopiero później, kie 
dv obcy przypatrzy się uważ 
nie pracy w Zakładach Ole- 
'• rskich. kiedy chociaż przez 
kilka godzin będzie przeby­
wał na placu budowy, kiedy 
wreszcie dowie się co zdołano 
'.robić przez ostatnie dwa ty­
godnie. wiece’ — co można zro 
bić przez jeden dzień — wtedy 
doniero termin uruchomienia 
zakładów, jaki postawiła so­
bie załoga zakładów w Brze­
gu wvda się nie tylko praw­
dopodobny, ale najzupełniej 
realny.

Czerniak ma ciemną spalo­
na od słońca twarz i czerwo­
ne z niewyspania oczy. Tak 
wygladaia dzisiaj tu wszyscy 
I cala brygada Czerniaka i 
monterzv węgierscy: Janos 
Zioldos. Josef Holase, Josef 
Bojtac i Istvan Kostojak,

rządów wszystkich kół dane 
go zrzeszenia, wezmą udział 
członkowie prezydium MKKF, 
delegaci organizacji politycz­
nych i społecznych oraz przed 
stawiciele WKKF i Rady 
Okręgowej zrzeszenia. Na ze­
braniach tych omawiana bę­
dzie sprawa pracy koła zakła 
dowego w oparciu o odzna­
kę SPO, sytuacja w kole oraz 
wspólnie zostaną opracowane 
plany pracy na najbliższy mle 
śląc.

Narady te, o ile oczywiście 
będą się cieszyły pełną frek­
wencją, nowinny dać bardzo 
dobre wyniki. Kolektywne 
opracowywanie Iud rozwiązy­
wanie trudniejszych zagad­
nień, umożliwi zarządom kół 
uniknięcia wielu błędów w 
ich pracy, a tym samym skie­
ruje rozwój koła na właściwe 
tory.

JESZCZE MOŻNA 
NADROBIĆ ZANIEDBANIA
1VJ inęło pierwsze półrocze. 
*■’* Zmarnowano 6 miesięcy 
cennego czasu. Nie znaczy to 
bynajmniej, że zaniedbania w 
akcji SPO są nie do odrobie­
nia. Chcąc wyrównać dotych­
czasowe, poważne braki w 
swej pracy, Rady Okręgowe 
zrzeszeń sportowych nie mo­
gą poprzestać na organizowa 
niu i braniu udziału w nara­
dach. Należy przede wszyst­
kim rozpocząć na szeroką ska 
lę akcję uświadamiającą 
wśród robotników - sportow­
ców, przez ciekawe formy or­
ganizowanych prób na SPO, 
przyciągnąć i zachęcić ich do 
zdawania norm, rozpocząć pla 
nową, dobrze przemyślaną i 
ciągłą pracę.

(1. f.)

Na budowlach Planu Sześcioletniego

Słowo załogi Brzegu
22 lipca ruszy nowa, potężna olejarnia

W Brzegu powstają nowoczesne Zakłady Przemysłu 
Tłuszczowego. Kombinat zostanie uruchomiony dzięki 
ofiarnej pracy załogi, 22 lipca — tj. 68 dni przed ter­
minem.

Na zdjęciu fragment Kombinatu w Brzegu,

W ubiegłą niedzielę od był się w Szozeoinie mecz 
piłkarski o wejście do II ligi Stal Zielona Góra — Ko 
lejarz Szczecin zakończony zwycięstwem gości 2:1.

Tam, gdzie sprawa odznaki SPO 
jest stawiana na pierwszym miejscu, 
proca koła daje dobre wyniki
W Centrali Rolniczej Spółdzielni 
” ..Samopomocy Chłopskiej” w 
Szczecinie już przy wejściu daje 
się zauważyć przychylny stosunek 
pracowników do sportu, o wiele 
lepszy niż w w*clu innych zakła­
dach pracy. Na pytanie, gdzie 
można spotkać ..kogoś od sportu” 
jeden z pracowników, przecho­
dząc obok, zatrzymuje się i po 
chwiTl prowadzi nas <o Iow. Ritt- 
mana — przewodniczącego zarządu 
kola. Jak się okazuje, trafiliśmy 
na krótka naradę zarządu. Jest 
cała ,/czwórka” w komplecie:

Liga żużlowa
Rozegrane na forze Budowlanych 

spotkanie o mistrzostwo ligi żużlo 
we.1 miedzy stalą (Ostrów) i Bu­
dowlanymi (W-wa) zakończyło się 
zwycięstwem drużyny Budowla­
nych w stosunku 34:20.

* * •
W meczu żużlowym o mistrzo­

stwo ligi, rozegranym we Wrocła­
wiu. Gwaidla (Bydgoszcz) odnio­
sła niespodziewane zwycięstwo nad 
dotychczasowym leaderem tabeli 
Górnikiem w wysokim stosunku 
35:19.

» ♦ •
W pozostałych spotkaniach nie­

dzielnych uzyskano następujące wy 
nikł: ........................ ,
,w Lesznie Unia — Włókniarz 42:13, 
w Rawiczu Kolejarz — CWKS 25:29, 
w Bytomiu Ogniwo—Spójnia 39:15.

pizewodniczący Bittman, Instruk­
tor Dacewicz. wiceprzewodniczący 
kola sportowego, a jednocześnie 
członek zarządu tutejszego kola 
ZMP kot. Wołoszyn oraz ob. Leś­
nik — sekretarz kota do spraw 
SPO. Omawiają teraz sprawę zda­
wania norm SPO przez członków 
kola, dyskutują żywo i gorąco, 
widać, że sprawy koła leżą im 
glebowo w sercu.

Powołanie „sekretarza dla spraw 
SPO" było jednym z wielu prze­
myślanych krokow zarządu koła. 
Dzięki niemu dokumentacja odzna 
ki, a zdobyło ja już 23 członków 
1 do 22 lipca zdobędzie 10 dalszych 
osób, jest prowadzona wyraźnie 1 
dokładnie.

Ostatnio ZMP-owcy CRS-u zo­
bowiązali sie do 23 lipca zdać 
wszystkie normy na SPO 1 jedno­
cześnie wezwali wszystkie zakła­
dowe kola ZMP z terenu Szcze­
cina do współzawodnictwa w za­
kresie zdawania norm.

Jeszcze do niedawna nie wszyst­
ko szło tak sprawnie. Dopiero po 
reorganizacji zarządu kola ZMP 1 
koła sportowego, kiedy to z ra­
mienia ZMP do zarządu kola spor­
towego wszedł kol. Wołoszyn, pra­
ca ruszyła szybko naprzód. Kolo 
ZMP. które przed tym nie poma­
gało sportowcom, obecnie opiekule 
sie nimi, często też znajdzie się 
ezas na kllkunastominutowe omó­
wienie aktualnych zagadnień poli­
tyczno-gospodarczych. Do polep­
szenia I ożywienia pracy koła 
przyczyniła sie również podstawo­
wa organizacja partyjna. Sekre­
tarz org. partyjne! tow. Kopyłow, 
wraz z tow, Jankiewiczem — prze­
wodniczącym rady zakładowej je-

Zeglarskte
mistrzostwa morskie
W tym roku odbędą się po 

raz pierwszy w Polsce mislrzo 
stwa żeglarstwa morskiego.

W mistrzostwach wezmą u- 
dział następujące typy jach­
tów: „Haj" o powierzchni 20 
m. kw. żagla, „Przodownik" o 
powierzchni 40 m kw. i „V" o 
powierzchni 50 m kw. żagla.

W regatach będą moglt 
wziąć udział wszyscy żeglarze 
posiadający stopień sternika 
morskiego. Mistrzostwa po­
przedzone będą eliminacjami 
we wszystkich ośrodkach żeg­
larskich na terenie całego kra 
ju. Finały odbędą się we wrze 
śniu br. na Zatoce Gdańskiej.

dni z pierwszych przystąpili do 
zdawani* norm na SPO. 7. inicja­
tywy tow. Kopytowa zarząd koła 
sportowego składa przed egzeku­
tywą organizacji partyjnej mie­
sięczne sprawozdania z pracy ko­
la ze szczególnym uwzględnieniem 
realizacji planów w zakresie SPO.

Te wszystkie wymienione czyn­
niki sprawiły, że odz-naka SPO w 
kole zakładowym przy CRS zna­
lazła odpowiednie dla siebie miej­
sce—miejsce naczelne. We wszyst­
kich imprezach organizowanych 
przez koło, zagadnienie odznaki 
SPO jest tutaj stawiane na pierw­
szym miejscu. Dlatego też dobrze 
przygotowani do zdawania norm 
członkowie kola są w swym zrze­
szeniu przodującymi sportowcami. 
M. in. w piłce siatkowej zdobyli 
mistrzostwo województwa ZS 
„Spójnia" | jadą na mistrzostwa 
Polski do Grudziądza, mają rów­
nież szereg dobrych wyników w 
lekkoatletyce 1 ptywactwie.

Aby w pełni zobrazować wyni­
ki kola sportowego przy CRS. mu­
simy podkreślić niezwykle trudne 
warunki z zebraniem ludzi n* tre­
ningi oraz z samymi treningami. 
Przede wszystkim większość pra­
cowników jest przeważnie w tere­
nie 1 dlatego trzeba było kilka­
krotnie organizować próby na SPO 
w tych samych konkurencjach. 
Poza tym kolo, podobnie jak całe 
zrzeszenie ..Spójni*", nie ma właa 
nego boisk*. Sportowcy CRS chcą 
zwrócić się do MRN z podaniem 
o przydzielenie im placu na Po­
morzanach. Wierzymy, że MRN 
przychylnie załatwi Ich podanie 1 
umożliwi przeprowadzanie syste­
matycznych treningów. L. F.

Zobowiązania zobowiązują...
Kolejarz
Szczecin

Stal
Zielona Góra

którzy pracują tu przy mon­
tażu aparatury do ekstrakcji 
oleju, skonstruowanej w bu­
dapeszteńskiej fabryce. I bry 
gada Juzyka pracująca przy 
montażu podnośników i mło­
dzieżowa brygada im. Janka 
Krasickiego, która zobowią­
zała się wykończyć budowę 
kotłowni do 12 lipca i dyrek­
tor techniczny inż. Tadych i 
naczelny dyrektor Greb i kie 
równik budowy — Kaczor, 
którzy dwoją się i troją na 
placu budowy. Ludzie pracu­
ją tu nie rzadko od 5 rano do 
godzin wieczornych. Ludzie 
zapominają o czasie'. Godziny 
zmian przestały się liczyć. Je­
śli miesiąc temu byli tu jesz­
cze bumelanci — a byli istot­
nie — dziś już oni sami o tym 
zapomnieli. Wszystkich por­
wało tempo wielkiej roboty. 
Montaż aparatury do ekstrak 
cji polscy i węgierscy robot­
nicy zakończą w ciągu dzie­
sięciu tygodni, zamiast dzie­
sięciu miesięcy.

Nie sposób przedstawić o- 
gromu wysiłku załogi i wielu 
trudności. Bo przy montażu 
aparatury brak mechanicznej 
windy i wielotonowe elementy 
trzeba wciągać windą ręczną. 
Bo nieraz tempo pracy hamu­
je nieregularna dostawa ma­
teriałów Bo tam. gdzie po­
winno być kilku Inżynierów, 
jest zaledwie jeden Bo wresz 
cie stołówka jest przez miej­
scowy PSS źle prowadzona.

Według planu zakłady mia­
ły ruszyć 1 października br. 
Ale zakład jest ważny dla na­
szego przemysłu tłuszczowego, 
ma dać do końca bieżącego 
roku ponad 11 tys. ton oleju, 
który potrzebny jest jako olej 
jadalny, jako tłuszcz do wyro­
bu margaryny, wreszcie jako 
tłuszcz techniczny do wy­
robu mydeł itp. Zakład ma ode 
grać poważną rolę w podniesie

niu w Planie 6-letnim spoży­
cia tłuszczu na jednego mie­
szkańca, ponieważ będzie pro 
dukował po całkowitym uru­
chomieniu 40 tys. ton oleju 
rocznie, tj. 150 ton na dobę, a 
więc pięciokrotnie więcej niż 
każdy z pracujących obecnie 
starych zakładów Zakład da 
olej wyższej jakości, niż pro­
dukowany obecnie. Dzięki cał­
kowicie nowoczesnym meto­
dom ekstrakcji, tj. oddzie 
lania czystego oleju od na­
sion, tzw. ekstrakcji ciągłej, w 
nasionach pozostanie jedynie 
0 8 proc, oleju. podczas gdy 
przy tzw. ekstrakcji bateryj­
nej, obecnie stosowanej-, w na 
sionach pozostaje 7—8 proc, 
oleju.

Załoga zrozumiała wielkie 
znaczenie zakładu. Zrozumiała 
również, że termin uruchomię 
nia fabryki zależy przede 
wszystkim od niej samej. Dzię 
ki zobowiązaniom 1-majowym 
podjętym przez załogę, dzięki 
zobowiązaniom lipcowym stało 
się możliwe wyznaczenie tert 
minu próby ruchu już 22 lip­
ca, a uruchomienia zakładu 
o miesiąc później. Ale toinie 
wystarczyło załodze, porwanej 
bohaterskim przykładem huty 
„Częstochowa".

Na stole sekretarza organi­
zacji partyjnej zaczęły się 
mnożyć kartki z zobowiązania 
mi: brygady Czerniaka i eki­
py węgierskich monterów, któ 
rzy tu pracują jak we włas­
nym zakładzie, brygady Juzy- 

■ ka i Wilczka, spawaczy Ger­
harda Kindera i Młodawskle- 
go. Dzięki tvm zobowiązaniom, 
które wciąż jeszcze napływa­
ją, uruchomienie zakładów na 
stąpi 22 lipca.

Zakłady otoczone są troską 
i Drryiąźnia całego powiatu. 
Wszystkie niemal zakłady z 
powiatu Brzeg przysłały tu

swych najlepszych fachowców, 
których brak w olejarni: mu­
rarzy szamotowych, monterów, 
ślusarzy, mechaników. W war­
sztatach mechanicznych okoli­
cznych cukrowni wykonuje 
się dla Brzegu części urządzeń 
mechanicznych. A sąsiednie 
zakłady w samym Brzegu — 
w każdej chwili gotowe są 
nieść doraźną pomoc. W szere 
gu wypadków mieszkańcy mia 
sta Brzeg sami dobrowolnie 
zgłosili się do pomocy przy 
budowie, do uporządkowania 
terenu, wykonywania robót po 
mocniczych.

22 lipca ruszy olejarnia. 
Już dziś można powiedzieć z 
pewnością, że słowo załogi 
Brzegu nie zawiedzie.

Dziś w budynku ekstrakcji 
panuje istne piekło. Jutro, po 
ukończeniu montażu, po całko 
witym uruchomieniu tej części

zakładu, będzie tu cicho i pra­
wie pusto. Aparaty będą pra­
cowały same. Od chwili do­
starczenia nasion do prażarek 
i tłoczni aż do wprowadzenia 
oleju do olbrzymich zbiorni­
ków, robotnik nie będzie w 
ogóle widział oleju, jedynie 
przez szkła w maszynach. Za­
ledwie trzech ludzi będzie po­
trzeba na jedną zmianę w ca­
łym czteropiętrowym . budyn­
ku, podczas gdy w dawnych 
olejarniach na jedną zmianę 
potrzeba dziesięciokrotnie wię 
cej robotników.

W przyszłym roku w zakła­
dach w Brzegu stanie potężna 
rafineria oleju i silosy dla rze 
paku; za dwa lata — utwar- 
dzalnia tłuszczu. Zakład bę­
dzie produkował margarynę i 
ceres. Fabryka ta będzie jed­
nym z najnowocześniejszych 
i największych zakładów tłu­
szczowych w Polsce.

Już za kilka dni na wiele 
miesięcy przed terminem za­
drgają maszyny i aparaty, ru­
szą po raz pierwszy transpor­
tery, zatzni.e pracować apara­
tura ekstrakcji, pierwszy olej 
popłynie do potężnych zbior­
ników.

Krystyna Niedzielska


